
X. r  a  k  ó D z i ś  d o d a t e k :  kiz d ł  r o z r y w k o w y . Kutner
za w iera 12 s t r o n

j$a
rrt iNależytość pocztowa\ 

I t r .  km? [opłacona ryczałtem.J L w d w , poniedziałek 21 marca 1932 Rok XXXVI

Ceny prenumeraty^ 
w e  L w ow ie

bez doręczenia do do­
mu m iesięcznie . . z ł  5*8*5 

z dostawą do domu z ł. 6*10 
na prow incji 

i Fizesyłką p o c z t . z ł .  0*10
za granicą z ł. 9*00
Kutner pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji 25 ot wychodzi codziennie rano

Ceny ogłonzeit:
Za 1 w iersz mitimetr. (6Vi cm. 
szer.) w  zwykłych ogłoszeniach  
gr. ? 0 . w  k.adesłanetr i w nekr. 
gr. 5 0 , w  kronice, repertuar 
dział gospodarczy, pa&Uw tek­
ście gr. 7 0 , pod nagłówkiem  
na pierwszej stronie z ł. 1 —. 
Za jedno słov> > w  drobnych ogło­
szeniach gr. 10 , kupno i sprze­
da! słow c gr. 1 2 , matrymonial­
ne, Korespondencje prywatne za 
słow o gr 2 0 , dfa p oszu K -ją -  
cych pracy gr. 5 . Z zasiize- 
iem em  miejsc 2 5  pre Zagrani­

czne o 5 0  proc. drożę,.

f lows społeczeństwo w nowym samorzgdde.
P rze m ć w .e rre  posła dra Stefana ^ękarskiego, w ygłoszone w  komisji konsłyiucMne’ sejmu w  on:u 1 7 -g o  fc. m.

W  związku z referatem posła Ducha
0 samorządzie terytorialnym , nasuwają 
mi się następujące uwagi.

NOWE POJECIE SAMORZĄDU.
Przedewszystkiem  muszę się zatrzy­

mać przy samej definicji pojęcia samo­
rządu, która brzmi: „Jest on formą wy­
konywania administracji państwowej \ 
zarządzania sorawami pablicznemj o 
znaczeniu loka mani w granicach, okre­
ślonych ustawami państwowemi przez 
organy oby watelskie“. Referent zazna­
czy ł przytem, że dtfinicia ta dotyczy 
zarówno samorządu terytorjamego, jak 
specjalnego, przez który rozumie samo­
rząd zawodowy, gospodarczy, kultu­
ralny itd.

Otóż trzeda stwierdzić, że referent 
pozostaje tu w  zgodzie zarówno z fa­
chową teorią, jakiej od szeregu lat dają 
w yraz wybitni faoretycy samorządowi 
dzisiejszego obozu rządowego, jak ze 
sformułowaniem, które aaje projekt 
wniesionej dio sejmu ustawy o częścio­
wej zmianie samorządu terytorialnego, 
jak v reszcie z opiniami, w /danerni 
przez kompetentne związki samorządo­
we.

Projekt wspomnianej ustawy mówi 
w uzasadmemu ogólnem, że „opierając 
się na wynikach wieloletnich obserwa- 
cyj i doświadczeń oraz na poglądach 
nowoczesnej nauki, przekreśla doktry­
nę odrębności, a naw et przeciwsta wno- 
ści administracji rządowej i samorządo­
wej, która to przeciwstawność tkwiła 
w systemach ustrojowych przedwojen­
nych, gdy gmuia ucnodzita za niezale­
żną od woli Państw a o własnych, ja­
koby przyrodzonych prawach*1. Takie 
ujęcie stosunku Państw a do samorządu 
wywodzi się, zdaniem projektu rządo­
wego, z „liberaństycznych tooryj 19 
wieku**, dziś zaś — mówi dalej uzasa­
dnienie projektu — „samorząd jest tyl­
ko jedną z form zorganizowanego u- 
działu obywateli w  wykonywaniu za­
dań publicznych, państwo zaś współ­
czesne włacza organizację samorządu 
ao swojej organizacji państwowej, sa­
morząd obok administracji rządowej 
ma służyć wspólnym celom państwo- 
wym “.

Podobnie ujmuje istotę samorządu 
Związek miast małopolskich, gdy w u- 
wagach swoich, poczynionych w  zw ią­
zku z projektem tzw. malej ustaw y sa­
morządowej mów: w tezie 2-gioj: „Z
chwilą odzyskania niepodległości samo 
rząd przestał być problemem politycz­
nym, a stał się wyłącznie j jedynie za­
gadnieniem prawno - administracyjnem
1 gospodarczem**. W  tezie zas 5-tej u- 
wag tegoż Związku czytam y: „Samo­
rząd oraz administracja ogólna składa­
ją się na jednią administracyjną całość. 
To też samorząd nie może stanowić 
oderwanej, niezawisłej od Rządu insty­
tucji. Tern mniej może być platorma do 
walki z Rząaem “.

umyślnie zatrzym ałem  się bliżej nad 
tern, definicjami samorządu, ponieważ 
uważam za rzecz podstawowej wagi 
dla rozważania catości problemu, za 
zasadniczy punkt wyjścia, z którego

orgameznie wypływ a cały nasz stosu­
nek do .samorządu w niepodl-egłem Pań 
stwie. Jest to stosunek — podkreślam 
to z naciskiem — istotnie nowy, całko­
wicie- sprzeczny z dotychczasowemj po 
giąaami na samorząd. Śmiem twierdzić, 
że ogromny wysiłek myśli, jaki w tej 
dziedzinie od szeregu lat dokonywa s.ę 
w t  oisce porównać tnożna z niemniej 
Pionierskim wysiłkiem w innej dziedzi"

nie K onstytucyjnej, już na tej komisji 
przepracowanym, a w rzeczywistości 
przez przewrót majowy dokonanym, a 
mianowicie w płaszczyźnie przeniesie­
nia punktu Ciężkość, władzy w Poisce 
z n ieo d p o w ied z ia ln eg o  czynnika parla­
mentarnego na Rząd i Glowe Państwa, 
co w istocie swej jest uznaniem istnie­
nia jedności pojęcia władzy w prze­
ciwstawieniu do zbankrutowanej kon­

cepcji monteskjuszowskiej o v. iclości 
w ładzy w Państwie.

U nas w- szczególności doktryna o 
przcciwstawnoścj Państw a j santorzą' 
du wynikała nietylko z wspólnych c a ­
łej Europie 19 wieku teoryj liberalizmu 
politycznego i gospodarczego. W ynika­
ła ona także i bo-ciai przedewszystkiem

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej.)

Przed rekonstrukcją gabinetu.
Pptjloski o s k ó s u w a n u  niektórych ministerstwii

Warszawa. 19. III. (B.) W  kołach po 
Litycznych mówi się w dalszym dągu  
o możliwych zmianach w łonie gabine 
tu.

Rekonstrukcja gabinetu polecać Stjją 
przeciewszystkiem na skasowaniu nie­
których resortów jako odrębnych mini 
sterstw . W edług pogłosek

roboty publiczne połączone być 
mają z komunikacja.

Na czele tego połączonego resortu sta 
nąłby minister Ktihn, a dotychczasowy 
minister robót publicznych gen. Nor­
wid Neugebauei wyjść miałby z  Rzą­
du.

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Pozatem  mów i się 
o połączeniu obu tek rolniczych, 

to je^t Ministerstwa Rolnictwa i Mini­
sterstw a Reiorm Rolnych. Czy na cze 
le tego zjednoczonego -1 resortu stanie 
jeden z dotychczasowych ■ Kierowni­
ków, to jest minister Junta Połczyński 
czy min. Kozłowski, czy też może kto 
inny, w  tej chwili nie wiadomo.

Pożarem rekonsirukcja gaoinetu 
szłaby w  kierunku wzmocnienia naj­
ważniejszego w chwili obecnej odcin­
ka gospodarczego, przez powołanie 
wdcepremjera ao tych spraw. Według 
Pogłosek,

stanowisko wicepremiera oblać 
ma jeden z wiceministrów skarbu.

W razie powołania wicepremjera, mó­
wi się o skasowaniu przy Piezydjum  
Rady Ministrów dotychczasowego sta 
riowiska podsekretarza stanu.

Początek przyszłego tygodnia przy­
nieść ma zupełne wyjaśnianie sytua­
cji.

Dziś i wczotaj, podobnie zresztą 
jak i w dniach poprzednich, premjei 
P rystor prowadził szereg rozmów na 
temat zamierzonej rekonstrukcji.

) = & =

Sensacyjne aresztowanie w Paryżu.
Dlaczego Dankier Berrault u k ry w a ł się przed Kreugerem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszaw a, 19 marca. (G) Z Paryża 

donoszą: W ładze oezpieczeństwa are­
sztow ały wczoraj znanego w Paryżu 
bankiera Barrault, który utrzym ywał 
bliskie stosunki ze zmarłym tragicznie 
Ivarem  Kreugerem.

Aresztowanie to nastąpiło naskutck 
krążących pogłosek, że 

Barrault w dużej mierze przyczy­
nił się do samobójstwa Kreugera.

Kreuger wielokrotnie usiłował przeu 
śmiercią porozumieć się z Barraultem, 
jednakże napróżno, gdyż bankier ukry 
wał się. unikając spotuania.

P o za ten  stwierdzono, że 
w posiadaniu Barraulta znajdował 
się duży pakiet szwedzkich pa­
pierów wartościowych, przywie­

zionych ze Sztokholmu.
Papiery te były oceman“ na 30 mil­

ionów koron szwedzkich. W  jaki spo­
sób dostały się one do rąk Barraulta 
nie wiadomo. Kreuger przed śmiercią 
usiłował wydobyć te papiery, lecz nie 
udało mu się odnaleźć ukrywającego 
się bankiera.

Coraz ufniej trudności wyłania sie
p rze d  rządem  japońsKbn.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 19 m arca (G.; Z Londy­
nu d on oszą : Japonia sto i w  obliczu  
n ow ego  k ryzysu  gab inetow ego. 
Oczekuje się upadku gabinetu Inukai
z końcem o rzvsztego t wodni a

Zdaniem kół politycznych i gospo­
darczych, rząd Inukai jest miezJoiny 
do walki z wyłaniającemi się coraz 
większemi trudnościami gosptdarcze- 
mi i politycznemu Koła wojskowe sa

rządu wniezadowolone z pobtyki 
Szanghaju i Mandżurji.

Kryzys gospodarczy wzmaga się 
jeszcze bardziej przez wyrzucenie 
wielkich sum na pokrycie kosztów woj 
ny w Chinach. Sytuację pogarsza nie­
pewność co do rozwoju dalszych w y­
padków w Szanghaju i niejasna sytua­
cja w Mandżurii oraz naprężone sto­
sunki japońsko-sowieckie.

DEPESZE DO HELUANU.
(Telefonem od naszegc korespondenta) 
W arszawa, 19 marca. (B). Prezes 

Sławek w-yjstosował do Marszałka 
Piłsudskiego ao Heluanu depeszę z 
życzeniami. Depeszę gratulacyjną wy­
słał również senacki Klub 33W R .

12.000 GÓRNIKÓW PRACUJE JUŻ 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM

Sosnowiec, 19 III. (PAT.) Strajk wę­
glowy w  Zagł. Dąbrowskiem wygasa. 
Dziś rano zgłosiło się 11.SIO robotni­
ków. Strajkuje tylko jeszcze 694 górni 
ków na kopalni „Renard**.

k s  b is k u p  l o z iń s k i c i ę ż k o
CHORY.

Warszawm. 19 marca. (PAT.) Baski:,. 
Łoziński w Pińsku ciężko zaniemógł. 
W czoraj odbyła się operacja. Stan 
chorego groźny,
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(Ciąg dalszy art. wst. ze strony 1-ej).

ze specyficznego, anormalnego położe­
nia politycznego narodu polskiego w 
dobie niewoii. Samorząd był suroga- 
tem Państw a własnego, by! reduią, na 
które; naród bronił swych wolności o- 
bywateiskich, oiganizował swą wole 
walki z państwem  zaoorczem, z jego 
centralizmem i asyrmlacyjnom, tenden­
cjami. Ten stosunek zasadniczo opozy­
cyjny samorządu do Państw a w okre­
sie niewolj w ytw orzył pewne w łaści­
wości psychiczne, naturalne, zrozumia­
le i konieczne wówczas, które jednak 
stały  się oczyw :stym absurdem z chwi­
lą odzyskania własnego Państwa. Re­
cepcja i transpozycja tych właściwości, 
tej apaństwowfij psychologii sam orzą­
du w okresie niewoli na państwo w ła­
sne — to jedno z najbardziej uderzają­
cych i paradoksalnych zjawisk w pier­
wszych latach odrodzonej Polski.

Tę rsychologję, która widzi w pań­
stwie tyrana, zaborcę, w sam orządz:e 
zaś wyodrębniony z organizmu pań­
stwowego teren swobód obywatelskich, 
te psychologię przezwycięża coraz wi­
doczniej wysiłek wychowaw czy rzą­
dów lat ostatnich, pozwalający dziś na 
tworzenie nowej syntezy państw a j sa­
morządu. W ykładu kiem tej syntezy są 
wlaśme te nowe, na doświadczeniach 
już opaite  ujęcia istoty samorządu, za­
warte w  definicji referenta.

Pociągają pne za sobą bardzo donio­
słe konsekwencje. Jeśli się bowiem sto; 
na stanowisku, że samorząd jest ni- 
czem mnern jak tylk-o częścią admini­
stracji państwowej, to  wówczas tm żna 
również., tak. jak to czyni referent, stać 
na stanowisku daleko idącej decentrali­
zacji przez szeroko pojęty samorząd 
terytorialny. Niema bowiem obawy 
wówczas, aby sam orząd ten stał się te- 
lenem działań odśrodkowych czy na­
w et separatystycznych w  stosunku do 
Państw a, a przeciwnie stać się może 
i winien źródłem twórczości regjona1- 
nej, leżącej n 'ewątpńwie w  interesie ży 
wotnym całego państwa.

Pruszę sobie wyobrazić, orby się 
stało, gdyby ktoś, tak, jak referent, 
stał na stanowisku decentralizacji, z 
drugiej jednak strony hołdował starej 
zasadzie przeciwstawności państwa i 
samorządu. Dogmat jedności i konsoli­
dacji państwa leżałby w ówczas w  gru­
zach. .. , j i , - i,,.,1

PROBLEM SAMORZĄDU W  KON­
STYTUCJI I W  PROJEKCIE RZĄDO­

WYM USTAWY.
Przejdę obecnie do zagadnienia na­

tury metodologiczne'’ w związku z fak" 
tem, że my tu na komisji konstytucyj­
nej obradujemy równocześnie nad tym 
samym problemem, nad którym obra­
duje komisja administracyjna, przepra­
cowująca projekt u sta Wy o częściowej 
zmianie samorządu terytorialnego. Ta 
zbieżność w czas;e i w przedmiocie na­
suw a z natury rzeczy kwestje kolt mo­
ści w  rozstrzygnięciu zagadnienia. Czy 
naprzód należy z zagadnieniem tem u- 
porać się na komisji konstytucyjnej czy 
też z projektem samorządowym, wnie­
sionym ao sejmu?

Kwestia ta temoardziej jest aktualna, 
że sam projekt ustaw y samorządowej 
mówi w uzasadnieniu, iż „trudno jest 
myśleć o rozwiązaniu problemu jedno­
litych ustaw samorządowych w okre­
sie D^ac nad reformą konstytucji, gdyż 
od kierunku reformy ustroju państwa 
zaieży kwestia takiego czy innego u- 
stroju samorządu terytorialnego, które­
go zasady powinny wynikać z posta­
nowień zmienionej konstytucji4*.

Sam zatem projekt ustaw y samorzą­
dowej oddaje niejako pierwszeństwo 
komisji konstytucyjnej w  rozstrzygnie- 

■ cśu całokształtu zagadnienia sam orzą­
dowego, które jest niewątDliwie kapi- 
tahiem zagadnieniem konstytucyjr.em. 
Z drugiej jednak strony projekt wspo­
mniany pomija wprawdzie problem sa­
morządu wojewódzkiego, pozatem :est 
jednak koncepcją ustrojową całokształ- 
tną j syntetyczną.

Pow staje więc naturalna niejako al 
ternatyw a: albo my w naszej reformie 
konstytucyjnei niczego istotnie nowego 
nie wniesiemy do materji samorządo­
wej, a wówczas koncepcję ustrojo wą 
projektu ustaw y samorządowej w łą­
czyć. możemy ido nowej konstytucji; a l­

bo też my do tej m aerji wn:es'emy 
nowe, względnie inne jeszcze składniki, 
a wówczas, jeśliby projekt siał s ę  u- 
staw ą przed uchwalen em nowej kon­
stytucji, mus.alby, rzecz jasna, ulec re­
wizji } nowelizacji, co ze wzgiędu na 
doniosłość reformy, nie byłoby Ola pań 
siw a pożądanem. Byłoby również rze­
czą niepożądaną, gdybyśmy tylko dla­
tego nie chcieli w  pracy nad reformą 
Konstytucji wprow adzać do materji sa­
morządowej zmian, które zasadniczo 
uznalibyśmy za słuszne, że został już 
uchwalony taki, a nie inny projekt sa­
morządowy.

To zagadnienie metodologiczne jest 
zatem otw arte i winno być rozwiązane 
zgodnie z interesem Państwa.

O CHARAKTER RFPREZENTACJI 
SPOŁECZEŃSTWA W s a m o r z ą ­

d z ie .
Nie mam zamiaru przeprowadzać tu­

taj anauzy projektu ustaw y samerzado 
wej. Ograniczę się tylko do uwag na­
tury ogólnej. Zdaje mi się, że projekt 
ten rozwiązuje jedno zagadrrenie w 
sposób bezsporny, a mianowicie, to, 
które wynika z przytoczonej wyżej nie* 
wątpliwie słusznej i nowej definicji sa­
morządu tj. zagadnienie jedności wła- 
dzy w Państwie, jedności w  zasadzie 
administracji państwowej i samorządo­
wej. Postulat prym atu Państw a i jego 
interesu został w projekcie w sta pro­
centach uwzględniony, kwestja nadzo­
ru i kontroli władz państwowych w 
samorządzie została w sposób oczywi­
sty  rozstrzygnięta. Jest tu pewne po­
dobieństwo do tych wuników, jakie na 
naszej komisji osiągnęliśmy zgodnie w 
innej materji konstytucyjnej, a m’ano- 
wicie w  dziedzinie organizacji władzy 
naczelnej w  Państwie.

Tak samo jednak, jak przy dysku­
sjach o strukturze przyszłych ciał usta­
wodawczych, tak i przy projekcie usta­
w y samorządowej budzą się pewne 
wątpliwości, gdy przejdziemy do kwe- 
stji charakteru reprezentacji samego 
społeczeństwa w  ciałach samorządo­
wych.

P, referent, pos. Duch słusznie za­
uważył, że rola samorządu nie kończy

się na tem, że jest on formą adm'ni- 
stracji państwowej. Powiedział on, że 
samorząd stanowi dla społeczeństwa 
szkołę życia publicznego, w której w y­
rabia ą się działacze społeczni. Uzasa­
dnienie zaś projektu również mówi, że 
samorząd ma być wykładnikiem po­
stępu kuItur?’nego 1 gospodarczego.

A jeśli tak jest, to kapitalną staje się 
właśnie kwestja charakteru reprezenta­
cji społeczeństwa w ciałach samorzą­
dowych. Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że o ceiowości, wartości i żyw o­
tności instytucji sam orządowej decydo­
w ały i decydować b?da zawsze ostate­
cznie zespoły ludzi, które się w nich 
znajdą. Wiadomo, że sam orządy do r ;e 
dawna były niemal wyłączną domeną 
żywiołu partyjnie politycznego, wsku­
tek czego sama istota samorządu była 
wypaczona.

Otóż obawiam się, że zarówno arty­
kuły projektu ustawy samorządowej, 
dotyczące zasad ordynacji wyborczej 
do rad gminnych i miejskich, jak i teza 
5-ta referatu pos. Ducha nie zabezpie­
cza ą w sposob dostateczny samorzą­
dów przed inwazją czynników partyj- 

| nie-polltycznych. Samo uzasadnienie 
projektu mówi, że system glosowania 
imiennego tylko w części wyzwoj; ogół 
wjtoorców z pod wpływów stronnictw 
politycznych i że niebezpieczeństwo su­
premacji wpływów partyjno politycz­
nych przy projektowanej ordynacji wy 
borczej ! tnieje.

Teza 5-ta p. referenta usiłuje to nie­
bezpieczeństwo złagodzić przez prze­
pis, że obok rad ob'era!nych z  reguły, 
ustawa może przewidzieć udział w tych 
radach pewnej liczby członków, nie 
pochodzących z wyboru, która nie mo­
że jednak przekroczyć jednej trzeciej 
ogólnej liczby członków. Mają to być 
nom.nae; — jak mówi referent w mo­
tywacji tej tezy — co może być, jak 
powiada, niezbędnem.

Otóż wydaje mi się, że jeśli chcemy 
stw orzyć samorząd zdrowy i odpowia­
dający swemu rzeczywistemu ceiowi, 
to mus my niebezpieczeństwu inwazj; 
żywiołu partyjnie poetycznego zapo" 
biec w soosób radykalny. N.e ehodizi tu

r '« • • - - ^ 0... J1-TV . uIWMpay. J< H,

Dwaj i w #  biskupi prawosławni.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 19 marca. 03). W  ostat­
nich czasach stała się aktualną w ko­
ściele prawosławnym sprawa powoła­
nia drugiego biskupa - w ikariusza dla 
diecezji wołyńskiej, oraz dodania jedne 
go biskupa - wikarjusza do pomocy 
metropolicie Kościoła prawosławnego 
w  W arszawie.

Metropolita Dionizy wystąpił z odpo­
wiednim wnioskiem do ministra WR. 
i O ?., proponując na stanowisko w  
Łucku archimandrytę Sikorskiego, na 
sfanowiskc w Warszawie aichim anćry 
tę Sowietowa. M ńrster Jędrzejewicz 
wyraził na to swą zgodę.

Delegacie z  darami fm ienncw em i
w  sal snach Belw ederu.

W arszawa, 19 marca. (PAT.). Od ra­
na poczęły przybyw ać do Belwederu 
liczne delegacje ce^em złożenia życzeń 
imieninowych p. M arszałkowi Józefów* 
Piłsu'Jsk'emu.

O godz. 8 zjawiły się delegacie woj­
skowe garnizonu warszawskiego oraz 
sztafety z różnych stron kraju przyspo­
sobienia wojskowego, Strzelców Har­
cerzy itd.

O godz. 11 przybyła delegacja repre 
zentujaca generalny inspektorat sil 
zbrojnych z generałem Osińskim na 
czele. Delegacia w ręczyła szefowi ga- 
b'’neTu M arszałka Piłsudskiego piękny 
ciar pamiątKowy, statuę konną księcia 
Józefa Poniatowskiego.

Następnie przybyła delegacja gene- 
ralicji z gen. Ciąsiorowskim na czele, 
przedstawiciele policji państwowej z 
komendantem głównym Jagrym  Maie- 
szewskim na czele, i weterani powsta­
nia 1863 r.

O godz 12‘15 obszerny plac przed 
1 pałacem Belwederskim zapełniły dtle- 
{ gacje młodzieży szkolnej szkół śre^- 
‘ nich w W arszawie ze sztandarami. Do 
I zgromadzonycn wygłosi! przemówie­

nie w serdecznych i wzniosłych sło­
wach minister oświaty p. Jędrzejew cz.

Następnie przybyła delegacja kapi­
tuły odznaki pamiątkowej Niepodległo­
ści.

Od gedz. 13 przybyw ać zaczęli do 
Belwederu członkowie Rza.du z prem, 
p, P. ystorem na czele, posiewie i se­
natorowie BBWR. z prezesem Sław­
kiem, wicemarszałkami Carem, Mikow 
skiną Polakiewiczem i Boguckim na 
czeie, następnie przedstawiciele N. I. K> 
z dr. Krzemieńskim, przedstawiciele 
sądownictwa, wyżsi urzędnicy, człon­
kowie korpusu dyplomatycznego z nun 
ejuszem apostolskim ks. Marmaggim 
na czeie, attache wojskowi, przedstawi 
cieie duchowieństwa z kardynałem Ka- 
kowskim i biskupem poiowym Gallem
i metropolitą prawosławnym  Dionizym,
przedstawiciele w yższych rczekip 
świata naukowego, w ładz konrnna'-
nych itd.

Delegacje składały w salonach pała­
cu Belwedcrskiego piękne dary i wpi- 
sywały adresy hołdownicze do księgi.

I

t  5  t i - i  
j e a n a K  wyłącznie o odpj.ityjr enię sa­
morządu, a więc o"ceT negatywny, ale 
przedewszystkiem o wypełnienie samo 
rządu żywą, twórcza treścią, spptęcgną. 
Osiągnąć żaś da sie to tylko przez1 no­
wą strukturę społeczną w reprezentacji 
sarno rządowej. Jeśli bowiem pozosta­
wimy wczorajszy typ reprezentacji sa­
morządowej, to z natury rzeczy inge­
rencją państwowych władz administra­
cyjnych będzie musiała przybrać prze­
sadnie i szkodliwie biurokratyczny cha 
rakter, co znowu sprzeczne będzie z 
duchem zdrowo pojętego samorządu.

PRZEDSTAWICIELSTWO 1NTFRE- 
SÓW KULT.-GOSP.-7AW ODO W Y CII 

W SAMORZĄDZIE.
I dlatego pragnąłbym wprowadzić do 

samorządów przedstawicielstwo orga- 
nlzacyj kulturalnych, gospodarczych i
zawodowych, jako tę nową, narastają­
cą ustrojowo dziś formę organizacji 
społeczeństwa, o której już kilkakro­
tnie miałem sposobność mówić na tej 
komisji.

Myślę, że jeśli przy strukturze przy­
szłych ciał ustawodawczych adaptacja 
do ustroju państwowego tych nowych 
form organizacji społeczeństwa mogła 
być pod pewnemi względami uznana 
jeszcze za przedwczesną, to przy wp^o 
wadzeniu jej do ciał samorządowych o 
tej przedwczesnośc? i o ęltsperyn. ,nto- 
waniu mowy być nie może.

Powołuję się tu na bezsprzeczny au­
torytet wspomnianego już Związku 
miast małopolskich, który w uwagach 
swych dotyczących tej materji w ypo­
wiada się następująco: „W ybory nie są 
celem samym w sobie, ale mają za za­
danie dać samorządowi jak najlepsz.y 
zarząd. System w yborczy nie może 
być systemem politycznym. W ypow ia­
damy się — g iy  idzie o u rasta  — za 
podziałem na szereg kół, reprezentują 
cych poszczególne interesy społeczne
1 zawodowe. Powyższy system  wybór 
czy uważamy za najbardziej celowy z 
tego powodu, ponieważ jak żaden inny, 
odpowiada on istocie działalności sa­
morządu, polegającej na uzgadnianiu, a 
nie na m ajoyzow aniu potrzeb poszczę 
góhiych grup społecznych". I w resz­
cie: „ le n  system  reprezentacji w y li­
cza czynnik polityczny i zmusza oby­
watel; do przeprowadzenia wyborów 
na płaszczyźnie gospodarczej, równo­
cześnie zaś po wyborach popiera i u- 
łatwia wytworzenie większości stałej, 
bo opartej na gospodarczym solidary­
zmie".

Pragnę także zwrócić uwagę, że ł
projekt ustawy samorządowej „wycho­
dzi z założenia, ze organa samorządo­
we nie są pu wołane do reprezentowa­
nia kierunków politycznych, lecz służą 
do spełnienia pewnych Kompleksów za 
dań publicznych pod kątem lokalnych 
potrzeb społecznych, gospodarczych i 
kulturalnych".

Chcę wreszcie podkreślić jedpo Pier­
wszorzędnej wagi politycznej dla P ań ­
stwa, znaczenie przedstawicielstwa in­
teresów kulturalnych, gospodarczych i 
zawodowych w  ciałach samorządo­
wych. Oto w ten sposób — lestem 
przekonany — znajdziemy się na naj­
trafniejszej i najskuteczniejszej bodaj 
drodze do likwidacji problemu senara- 
tyzmu mniejszościowego w Państwie. 
System ten bowiem zmusi do zawiera­
nia na terenach narodowościowo mie­
szanych zdrowych kompromisów przed 
wyborczych, co będzie rękojmią wpio- 
wadzenia do rad samorządowych czyn 
tiiKów rzeczowych i umiarkowanych, a 
tem samem rękojmią należytego funk­
cjonowania ciał samorządowych.

Przy tej sposobności podzielam cał­
kowicie pogląd P- referenta, że ustępy
2 i 3 art. 109 konstytucji marcowej, do 
tyczące absurdalnego samorządu naro­
dowościowego, jako sprzecznego ze 
zobowiązaniami Polski, w yrkającem i 
z T rak tatu  W ersalskiego winny zri- 
knąć,

W konkluzji brzmienie tezy 5 po­
winno być następujące:

„Prawo stanowienia w sprawach na­
leżących do zakresu działania same- 
rządu przysługuje radom ob5eralnytn 
na zasadzie zastępstwa interesów kul­
turalnych. gospodarczych I zawedo- 

I wy uh".
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Z  SCoirJtetu Ekonom icznego.
Warszawa, 19 marca. (PAT) Dziś 

odbyto się pod przewodnictwem pre­
miera P ry sre ta  posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów.

Komitet uchwali} m. in. wnioski, 
zmierzaiące do popierania w ytw ór­
czości i spożycia mu i konopi krajo­
w ych oraz obratkrwano nad progra­
mem zamierzeń rządowych.

Ś w iąteczn e uepesze 
gratulacyjne.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 19 marca. (G) Poczy­

nając od 19 b. m. a 17 b. m. poza 
W arszaw ą do Wielkiej Soboty w łącz­
nie przyjmowane są we wszystkich 
urzędach telegraficznych telegramy 
gratulacyjne z okazji Świąt Wielkiej 
Nocy, o tekstach ustalonych, po zniżo 
nej taryfie. Oplata od takiego telegra­
mu, niezależnie od w ybranego tekstu, 
wynosi n. p. do Nowego Jorku 9 z?., 
do Kanady 13.65 zi., do Meksyku 
15 zt.

Jaka pogoda bodzie dzisiaj \
Warszawa, 19 marca. (Tel. wt.). 

Komunikat P. I. M. Prawdopodobny 
nrzebleg pogody w dniu 20 bm.: Podo­
le i Małopolska Wschodnia: Zachmu­
rzenie umiarkowane lub niewielkie. No 
cą kilkustopniowy przymrozek, dniem 
wzrost tem peratury do odwilży. S h b e  
w iatry południowo -  zachodnie i za­
chodnie.

KOMUNIKAT DI A SPORTÓW 
ZIMOWA CH.

Opady śnmżne z dnia wczorajszego 
i nocy zwiększyły nieco grubość sza­
ty śnieżnej.

Stan śniegu w centymetrach; Cie­
szyn 1 puszysty, Katowice 1 suchy, 
zmarznięty, W isła 38, puszysty, Rabka 
35, puszysty, Szczawnica 105 puszy­
sty, Żegiestów 63 wilgotny, Krynica 
33 puszysty, Zakopane Muzeum 52, Sa 
natorjum wojskowe 58. nauczycielskie 
44, pensjonat Atias 53 wdgotny, Łysa 
Polana 72, firn, Hala Gąsienicowa 
136 suchy,zmarznięty, Morskie Oko 
15S zmarznięty, Orów 54 suchy, zm ar 
anięty, Truskawiec U w ;1gotny, Skole 
41 puszysty, Sławsko 73 suchy, zma r- 
znięty, Sianki 130, W oroclita 43 do 62 
wilgotny.

Temperatura w e Lwowie w  Jmu
? m arca b r. w ynosiła: o godz. 7
ino ciśnienie barom etryczne 731.54, 
imperatura —2.8, o godz. 1 w  poł.
iśn. barom. 734.49, temp. —1.2, o
odz. 9 wiecz. ciśn. barom, 737.12, 
:mp. —3.8.

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Z GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
WaJ-sżawa, 19 marca. (G). Obroty 

mniej niż średnie. Tendencja niejedno­
lita. Banknoty dolarowe 8‘90 i jedna 
czwarta. Rubel złoty 4‘81 i trzy czw ar 
te. Dewiza na Berlin w obrotach mię­
dzybankowych 2 12‘45. Marki niem. 
banknoty 20975. Dla pożyczek pań­
stwowych tendencja przeważnie moc­
niejsza, dla listów zastawnych nie- 
ednoiita. Obroty aiccjarrn bardzo, małe.

(Telefonem oa naszego korespondenta)

Wrarszawa, 19 maica. (B) Parlamen 
tarny Klub Posłów Ludowych, który 
powstał na terenie Sejmu w ostatnich 
dniach sesji budżetowej naskutek roz­
łamu w Stronnictwie Ludowem, u- 
chwalił deklarację ideową.

Deklaracja głosi, że nowy klub za 
zasadę naczelną uważa dobro Pań­
stwa, że w  walce ze skutkami kryzy­
su musi wziąć udział w raz z Rządem 
całe społeczeństwo. Nieznędnem jest

usuniecie z politycznego życia DolsKie 
go pierwiastku osobistej nienawiści. 
Uprawianie nieprzebierającej w środ­
kach i tylko negatywnej opozycji w 
stosunku do Rządu nic dobrego ludo­
wi nie przyniesie.

Parlam entarny Klub Posłów Ludo­
wych stwierdza wkoncu, że ' „w sto­
sunku do Rządu zajmować będzie ta­
kie stanowisko, na jaKie sobie Rząd 
przez swą działalność zasłuży11.

P c T O u h n y m  stroikiem teatralnym
grotą dyrektorowie teatrów francuskich.

(Telefonem od naszezo korespondenta.)

Warszawa. 19 marca. (G.) Z P aryża 
donoszą: Kryzys teatralny w e Francji 
przybiera coraz ostrzejsze formy. Kry 
zys dotknął prócz teatrów  także kina 
i teatrzyki.

Związek francuskich dyrektorów  
teatrów  rozważa sprawę proklamowa­
nia w całej Francji teatralnego strajku 
powszechnego jako protestu przeciw 
nadmiernym poaatkom.

Tunel mfirdTy Europą a FJryką.
Angl a zainteresow ana projektem hiszpańskiego inżyniera.

Londyn, 19 marca. (PAT) W śród 
angielskich kół gospodarczych a także 
w kołach admiralicji angielskiej wiel­
kie zainteresowanie wywołuje projekt 
budowy tunelu doJ Cieśniną Gibral- 
tarską.

Projekt ten jest dziełem niedawno 
zmarłego wybitnego inżyniera hisz­
pańskiego A Avelin>e Comerny. Tunel 
podwodny, łączący kontynent europej 
ski z afrykańskim, byłby najdłuższym

tunelem tego rodzaju. Najmniejsza od­
ległość pomiędzy obu brzegami Cieśni 
ny G Fraltarskiej wynosi 6 i pół mil 
angielskich, wobec czego długość tu­
nelu musiałaby wynieść równych 7 
mil.

Projekt tunelu złożony został Kor- 
tezom przez zarząd miasta El Fcrrol, 
gdzie prawdopodobnie zacząłby się 
tunel.

Z  w a l k  j a p u ń s k o - c h i ń s k i t h .

Oddział wojsk sanitarnych japońskich, który powróc-it z placu boju do Tokio, w i­
tany owacyjnie przez ludność miejscową.

Kto organizować zamach 
na Tw a rd o w sK y ego.

Moskwa, 19 marca. (PAT.). Telegr. 
Union donosi z Moskwy, że ze spraw­
cy zamachu na radcę am basady nie­
mieckiej w  Moskwie von Twadow- 
sky‘ego Wasiljewa

nie udało się wydobyć zeznau, 
któreby potwierdziły jego rzeko­

me stosunki z polskiemi kołami,
oraz aby zeznania jego potwierdziły 
dotychczasowe oświadczenia złożone 
przez Sterna.

W  Moskwie krążą pogłoski, że
zamach ten ma większe znaczenie 
wewnętrzne niż zewnętrzne dla 

Rosji sowieckiej.
Isamieaa przypuszczenia, że zamach

był dziełem organizacji terorystycznej, 
która w  ten sposób ehce szkodzić rzą­
dowi sowieckiemu.

Faszyści australijscy i ćsmy 
cud s'wiata.

Londyn. 19 marca. (PAT.) Dziś odiby 
ło się uroczyste otwarcie nowego je- 
dnolukowego mostu przerzuconego z 
Sidney przez całą zatokę portu. Rząd 
australijski otrzymał gratulacje od kró 
la Jerzego i członków rządu brytyj­
skiego.

P rasa  londyńska w dłuższych arty­
kułach opisuje dziś nowy most jako S 
cud świata.

W  momencie otw arcia pud tukiem 
mostu przepłynęło 150 łodz: motoro­
w ych oraz 30 okrętów  rozmaitych

P .  I i .  O .
o g ł a s i o

Konkurs z  nagrodami.
N a l e ż y  j a s n o  E t r e ś c i w i e  D o p o ­

w i e d z i e ć  n a  3 p y t ? n i a :

1) Dlaczego należy skłaaać oszczę­
dności w  P K. O., a nie cho­
wać ich w domu?

2) Jakie korzyści i udogodnienia w 
dziedzinie oszczędności zapew­
nia swoim klijentom P. K. O. ?

3) Ile osób składa swe oszczędności 
w P K. O. i jaka jest ogólna 
suma złożonych w P. K. O. 
wszystkich wkładów?

Za najlepsze odpowiedzi P. K. O. 
przeznacza

1 nagrodę w kwocie Zł. 500.
2 n a g r a a y  p o  z ł .  2 5 0  
5 n a g r ó d  p o  z ł .  2 0 0  
l O  n a g r ó d  p c  z ł .  l O O  
2 0  n a g r ó d  p o  z ł .  5 0

Odpowiedzi konkursowe nadsyłać
można do dnia 30 kwietnia 19j 2 r.

tfARUHKI KONKURSU:
1) Odpowiedzi należy nadsyłać pod 

adresem : Wydział Ekonomiczny 
P. K. O, w Warszawie, ul. Jasne 9

2) W odpowiedzi należy podać: imię 
i nazwisko, numer p °s‘ad&nej 
książeczki oszczędnościowej P. 
K. O. oraz powołać się na mniej­
sze ogłoszenie.

3) Prace nagrodzone stają się wła­
snością P. K. O.

U w a g a : Nagrodzeni w puprzed- 
men konkursach P. K. O. nie 
m egą powtórnie ubiegać się o 
nagrody.

państw. Nad mostem krążyła eskadra 
samulotów.

Tuż przed aktem otwarcia, zaszedł 
incydent, który zakłócił uroczystość, 
W chwili, gdy premie- skierował sie 
w stronę mostu, aby dokonać przecię­
cia wstęgi, doskoczył na koniu oficer i 
szabla przeciął wstęgę, wołając: W
imieniu Nowej Południowe; Walji uwa 
żarn most za otwaity.

Inni oficerowie ściągnęli owego ofi­
cera z konia. Okazał się nim członek 
partji z Cambellae, organizacji o po­
dłożu łaszystowsk.eni, zwalczającej 
obecny rząd socjalistyczny Langa. 
Nazwisko jego Grocte.

'G roote został bezzwłocznie areszto­
wany. Przerw aną wstęgę naprawiono 
i w  kilka minut później premjer Lang 
dokonał otwarcia mostu. i

Ks. feisel przeciwnikiem 
projektu Tardieu.

Wiedeń, 19 marca. (PAT) Dzienniki 
triesteńskie ogłaszają wywiad, udzie­
lony przez ks. di. Seipla redakcji „Po 
polo di Trieste“ w sprawie propono­
wanej przez premiera francuskiego 
Tardieu federacji państw naddunaj- 
skich.

Ks. Seipcl oświadczył, że federacja 
tego rodzaju jest wykluczona. Austria 
me potrzebuje takiej federacji. Jedy­
nym projektem, możliwym do prze­
prowadzenia. jest zawarcie traktatów 
na podstaw.e ceł preferencyjnych. Ale 
trak ta ty  takie nie powinny się odno­
sić tylko do caństw  naddmiajskich.

Marszałek Raczkieu/icz 
na Zam ku.

Warszawa, 19 marca. (PAT.). Mar­
szałek senatu p. Raczkiewiez udał sic 
dziś w  połuame na Zamek, gazie był 
przyjęty  przez p. Prezydenta Rzplitei. 
którem u złożył sprawozdanie z prac 
senatu w czasie trw ania zwyczajnej 
sesji budżetowej.
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Zjazd akademików-Sirzelc 5w
Kranów. 19 marca. (PAT.) W czorai 

przed poładniem w sali Starego Teatru 
odbyło się uroczyste otwarcie zjazdu 
akademików - strzelców w obecności 
przedotawicieli władz miejskich, grona 
profesorów Uniwei sytemu Jagielloń-
sk.ego i ponad 200 delegatów w szyst­
kich środowisk akademickich z całej
?0'Ski.

Fuzja dwóch w elkich orga- 
mzscyj przem ysłu.

W arszawa. 19 marca. (PAT.) Komi­
sja mężów zaufania Centralnego Zwiąż 
ku Polskiego Przemysłu, Handlu. Fi­
nansów i Górnictwa oraz naczelnej or­
ganizacji Zjednoczonego Przem ysłu i 
Rolnictwa zachodniej Polski na zebra­
niu w dniu 18 bm. pod przewodnictwem 
Janusza Radziwiłła zakończyła swe 
p-ace nad połączeniem obu organ: acyj. 
Najpóźniejszy termin uruchomienia no­
wej organizacji, k tóra będzie nosda 
nazwę: Centralny Związek Przemysłu 
Polskiego, jednocześnie uchwaiono na 
dzień 1 maia br.

Dw a „ d z ie ła "  s;e: ące panikę.
Królewiec. 19 marca, (PAT.) Na 

wczorajszem posiedzeniu sejm ku 
wschodnio - pruskiego, dyskutowano 
nad sprawą paniki, jaka się w ytw o­
rzyła w śród tutejszego społeczeństwa 
nie mieickiego w  związku z niewłaści­
wą reklama książki Nitrama pt. Napad 
Pciaków na Prusy Wschodnie. Pam ka 
była tak wielka, że ludność urządziła 
run na kasy oszczędności, a kupcy 
przestali udzielać kredytów.

Hans Nitram drukuje obecnie w dzień 
nikach królew ieckch nowe „dz e ł j “ pt. 
, Spion in Ostem1. Na treść książki 
składką sie opisy rzekomego szpie­
gostwa polskiego na wschodnich kre­
ci cii niemieckich. Rzecz pod względem 
teifirttim jest bezwartościowa, a z 

drugiej strony może być uważana za 
vzykład propagandv niemieckiej, po- 
zbawonej wszelkich skrupułów, j żeru- 
ąrej na naiwności ludzkiej.

DEPESZE DO MARSZ. PIŁSUDSKIE­
GO.

Warszawa. 19 marca. (PAT.) W dn'u 
wczorajszym premjer P rysto r wysioso 
wa! do M arszalka Piłsudskiego nast. 
depeszę: Na dzień Irmenin przesyłam 
Panu Marszalkowi od siebie i w szyst­
kich ministrów najserdeczniejsze ży­
czenia.

Warszawa, 19 marca. (.PAT.) Z oka­
zji imiemn marszałka Piłsudskiego mar 
szatek Świtalski w ysłał na ręce m ar­
szałka Piłsudskiego do Hemanu depe­
szę następującą: Mam zaszczyt prze­
słać Panu Marszałkowi w  dniu Jego 
Imienin najserdeczniejsze życzenia.

PEPESZA OD 16 P .P . W FOLTICENI
W arszawa. 19 marca. (PAT.) Gabi­

net ministra spraw  wojskowych, o- 
trzymał depeszę następującą: ,-Foltice- 
ni, 17 marca. Prosim y o wysłanie p. 
MarszałKow’ Piłsucskiemu niżej peda 
nej depeszy: Oficerowie, podoficero­
wie i szeregowi pułku Baia Nr. 16 pro 
szą p. M arszatka o przyjęcie w dniu 
Jego Imienin najszczerszych życzeń 
zdrowia i wielu lat dla szczęśua Pol­
ski. Dowódca pułku Baia nr, 16, pułk. 
Kaintzel Oskar.

SCcnliikt między rzędem! Rzeszy i Prus
n i  tle u awnienia zam achow ych planów Hitlera.

Berlin. 19 marca. (PAT.) Frakcja na- 
rodowo-socjalistyczna Reichstagu w y­
stosowała do ministra Groenera depe­
szę, protestującą przeciwko rewizjom 
w lokalach i biurach partji. Dokumen­
ty skonfiskowane przez policję określa 
depesza, jako falsyfikaty.

Również Hitler w oświadczeniu ogło- 
szomem przez biuro prasowe partji na­
rodowo -  socjalistycznej występuje 
przeciwko zarządzeniom władz pras­
kich, zaznaczając, że o mobilizacji od­
działów szturmowych zawiadomił mini 
stra Groc.nera na tydzień przed wybo­
rami prezydenta Rzeszy.

Berlin. 19 marca. (PAT ) Min. Groe- 
ner opuolikował dzis pismo, w którem 
przyznaje, ze is to tn i  poirformowany

był o zarządzeniach rnob iizacyjnych 
azurrr.owców lecz

nie sprzeciwił się takiej mobilizacji, 
gdyż w ten sposób łatwiej było naw et 
ustaiić odpowiedzialność za ewentualne 
wykroczenia.
„ Co się tyczy informacyj o zamierzo­
nym puczu Hitlera, minister Groener 
uważa, że odnoszą się one w części 
do faktów, ujawnionych już dawniej. 
O lic chodzi o wiadomość; nowe, mini­
ster zapowiada surowe śledztwo. De­
cyzję poweźmie Groener dopiero po 
osnbistem zapoznaniu się z materiała­
mi sKonfiskowanemj przez policję pru­
ską.

Jak wynika z taj enuncjacj; Groener 
nie został powiadomiony o zarządze­

niach rządu pruskiego przeciw hitle­
rowcom. Z powyższego oświadczenia 
organy nacjonalistyczne wnioskują, że 
zarządzenia Severinga nie uzyskały 
aprobaty ministra Groenera.

HITLER WNOSI SKARGĘ.

Berlin. 19 marca. (PaT.) Partja na­
rodowo - socjalistyczna przesłała dziś 
miii. Groenerowi obszerny memorjał, 
mający uzasadnić legamy charakter za 
rządzeń mobilizacyjnych w dniu 13 
marca. Jednocześnie kierownictwo par­
tii wystąpiło z formalnem zażaleniem 
do ministra Severinga, zaś jutro ma 
zgłosić skargę przeciwko zarządzeniom 
pruskiej policji do Trybunału Rzeszy.

Austria obniżyła stopę dyskontową.
Włedeń. 19 marca. (PAT.) Rada gló- nie opłaty przy dyskoncie weksl: z 1/8 

wna Austriackiego Banku Narodowego | na 3/8 w stosunku rocznym i to w 
postanowiła obniżyć stopę dyskontową tym celu, aby zapobiec nadmiernemu 
z 8 na 7 proc., podnosząc jednoczes- I napływowi weksli.

Ameryka zmienia frant wobec L S R .
tH/ Moskw ę odbyły nadz eie na uznanie k w i e t d w  p i * e z  USA

dzie jeszcze dużo trudności z powodu 
Mandżurii.

Moskwa. 19 marca. (PAT.) P rasa so 
wiecka podaje, że w pewnych kulach 
Waszyngtonu ma być omawiana spia- 
wa uznania Z. S. S. R Według tych 
informacyj Stany Zjednoczone chcą 
wzmocnić Związek sowiecki, aby w 
ten sposób drogą uznania Z. S. R. R. 
ustanowić na Dalekim Wschodzie rów 
no w agę sit.

„3ĘDZIE JESZCZE DUŻO TRUDNO­
ŚCI Z MANDŻURJĄ“.

Londyn. 19 marca (PAT.) Delegat 
japoński. Sato w Genewie udzielił w y­
wiadu prasie, w którym  podkreślił z ’ 
naciskiem, że Japonia nie dopuści do 
żadnej interwencji Ligi Narodów w 
Mandżurii. Faza szanghajska jest mo­
że skończona ale prawdopodobnie bę-

Pcgloski o zamachu stanu 
w  Totiia.

Szanghaj. 19 marca. (PAT.) W roko­
waniach pokojowych nastąpiła przer­
wa a zainteresowanie zdaje się przeno 
sić na położenie w ew n ętrzn e Japonji 
w związKU z pow tarzającem i się po­
głoskami o grożącym tam zamachu 
stanu. Dobrze poinformowane osoby 
odnoszące się przychylnie do spraw 
chińskich zaznaczają, że jest mato na- 
dzieji na dpjśore do pokojowego poro­
zum ienia, póki Tokio odrzucać będzie 
proponowane warunki.

Senat francuski postawi! na swoiem.
IZBA DEPUT. UCHWALIŁA SENACKI PROJEKr REFCRMY WYBOR­

CZEJ.

Paryż. 19 marca. (PAT.) izba Depu­
towanych kontynuowała w ciągu no­
cy dyskusję nad projektem reformy 
wyborczej. 229 głosami przeciwko 
227 odrzucono projekt poprzednio przy 
jęty przez Izbę, przewidujący jednora 
zowe głosowanie.

Następnie Izba przyjęła 152 glosami 
przeciwko 111 tekst uchwalony przez 
senat a przewidujący utrzymanie dwu 
krotnego glosowania, oraz oarzucają- 
cy czynne j bierne prawo wyborcze 
kobiet, oraz przymus glosowania.

= □ =

Akadomja strzelecka
w ratuszu lwowskim.

B. PUŁKOWNIK UKRAIŃSKI 
DEFRAUDANTEM.

Poznań. 19 marca. (PAT.) Sąd okrę- 
ewy w Poznaniu skazał dziś na 1 
ak w !ęzienia b. pułkownika wojsk 
kramskich Gomę za sprzeniewierzc­
ie dokonane na szkodę firmy Hartwig 
a ogólną sumę 15.000 zł.
M alwersacyj tych Gonta dopuścił 

ię w ciągu ostatnich dwu lat jako 
rspółnracownik tej firmy przy prze- 
rowadzemu rozliczeń z dyrekcją ko­
li paustwow ych. 1

Lwów, 19 marca.
W czorajsze uroczystości lwowskie 

ku czci marszałka Piłsudskiego zakoń­
czone zostały akademią strzeiecką w 
ratuszu.

W hołdzie, jaki złożyli M arszalko­
wi Piłsudskiemu Legioniści i Strzelcy 
wzięła td z ia l reprezentacja całego 
społeczeństwa lwowskiego. Uroczysta 
akademja odbyła się o  S. 8 wiecz. w 
san ratuszowej, ozdobionej w span'ałą 
dekoracją kwiatową i popiersiem So­
lenizanta.

Przybyli: wojew. Rr>żn'ccki z żoną, 
insp. armji gen. Rómmel, dow. OK., 
gon. Popowicz, szef szt. pik. Krasicki, 
i liczne grono oficerów, kurator okr. 
szk. Świderski, prez. Izby skarb, 1. 
Po’ak, prez. Izby skarb. II. Bore :ki, 
Drez. dyr. kol. Wiktor, prez. dyr. poczt 
Moszom, prez. dyr. ceł Judko-Narkie-

wicz, prez. miasta Drojanowski, wice- 
prez. Irzyk i Chajes, nacz. miej. urz. 
zdrowia dr. Doliński, kier. Ek$,p. Urz.
emigr. dr. W yszyńsk i} inni reprezentan 

i ci urzędów państwowych i samorzą- 
! dowych, delegacja Zw. PKO. i L;gi 

Kobiet z p, Bogdanuwiczową, przed­
stawiciele rozmaitych instytucvj i 
Związków, oraz tłumny zastęp Dtibiicz 
ności. Legioniści przyszli ze sztanda­
rem i ustawili w artę honorową.

Uroczyste zebranie otworzył prezes 
Związku Leg. oddział Lwów dr. Jar* 
Rogowski krótkiem i gorącem przemó­
wieniem, w którem odmalował prze­
mianę, jakiej w zbiorowej duszy na­
rodu dokonał wielki jej wychowawca. 
M arszalek Piłsudski, Stw orzył on no­
w y typ obywatela, który myśli katego­
riami państwowemu wskrzesił w  nas 
wiarę w siłę Polski, nauczył nas tej

i prawdy, że zwycięża ten, kto wierzy 
w zwycięstwo. Porównał mćwca po­
stać wodza do postaci króla Stefana 
Batorego, który łamał w Polsce anar­
chię i dążył do stworzenia silnej w ła­
dzy. Wzniesiony przez dr. Rogowskie­
go okrzyk na czesc Rzeczypospolitej, 
Prezydenta Mościckiego i M arszałka 
Piłsudskiego obecni z zapaleni powtó­
rzyli, poczem orkiestra 26 pp. oaegra- 
ła hymn państwowy.

Życiorys Marszałka Piłsudskego, 
jako męża opatrznościowego w Polsce 
nakreślił kom. Okr. Związku Strzel, 
mjr. Stachelski, kończąc również 
okrzykiem na cześć SoiemzaiFa. Za­
brzmiał marsz I. Brygady. W części 
artystycznej wystąpił p. Józef W iesz­
czek, który wygłosił kdka własnych 
utworów, dalej chór „Legun“. oraz 
orkiestra 26 pp.

ODRZUCONE „ODWOŁANIA"
P. MILENY RUDNICKIFJ.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 19 marca, (B.) Sejmowa 

komis.a regulaminowa i nietykalności 
poselsKej odrzuciła dziś dwa odwoła­
nia posłanki Rudnickiej z Klubu Ukra­
ińskiego od znanych orzeczeń dyscypii 
r.arnych marszałka sejmu.

Odwołania p. Rudnickiej popierali w 
komisji przedstawiciele Klubu Nar. i 
Str.-nniciwa Ludowego.

T r z e c h  b a n i t ó w  
z a & . ś t i i e  

na s z u b ie tu c y .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 19 marca. (G.) Z Równe­
go donoszą: Dziś zapadł tu wyrok w 
głośnej niedawno sprawie napadu ban­
dytów na pociąg pod Sarnami, kiedy 
to zamordowano kapitana LopaMtę i 
sierżanta Rojka j zrabowano 3600 zł.

Poszukiwania mordeców' trw ały 
czas dłuższy. Ujęto ich, gdy zamor­
dowali chłopa ze wsi Łacliwicze. któ­
remu zrabowali 2000 dolarów.

W  wyniku rozprawry zapadł wyrok, 
mocą którego Stanisław Zyzek, Ale­
ksander Dunaj i Bazyli Puftacz skażam 
zostali na karę śmierci przez powie­
szenie, Hrabczyk na 4 lata, Mykitiuk 
na 8 miesięcy więzienia.

Kolejarza Bab:cki:go, oskarżonego o 
utrudnienie pościgu za zbrodniarzami, 
uniewinniono.

Z kroniki wypadków.
Lwów, 19 marca.

— Popełnił samobójstwo — i przy­
szedł na Pogotowie 48-letni Markus 
Sehaller, handlowiec przecinając sobie 
żyły, na rękach i zażywając małą daw­
kę jodyny.

Po zaopatrzeniu ran i przepłukaniu 
żołądka achali-.r o własirych siłach 
udał sie do swego domu.
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O wielkości Józefa Piłsudskiego.
Antoni Antosz pisze w  „Gazecie Pol- 

skiej“ o wielkości Józefa Piłsudskiego: 
Jednostka luazka wchoozj w zetknie 

cie ze światem za pośrednictwem na­
rodu, którego jest cząstką, a każdy 
człowiek rośnie, rozwiia się i dojrze­
wa przez kulturę i doświadczenie hi­
storyczne swego narodu.

Poprzez najściślejszy moralny zw ią­
zek z narodem prowadzi droga do 
wielkich i twórczych czynów, które 
dźwigają naród na wyższy szczebel 
rozwoju i zwiększają jego w pływ  na 
kształtowanie losów ludzkości.

Taką drogą szedł przez całe swe 
życie J. Piłsudski do tej wielkiej roli, 
iaką odegrał w  życiu swego narodu. 
Wielkość Jego w yrosła z głęboko od­
czutego i uśw ’adomionego moralnego 
związku z historią narodu. O tym 
związku sam pisze tantki słowy:

„A gdym się zastanawiał (podczas 
wygnania syberyjskitgo) nad naro­
dem, z którym  mię wiązało wszystko 
co cieszy, w szystko co boli. wszystko 
co we mnie myśli i w szystko cc czuje, 
przychodziłem do przekonania, że mo 
je dziecinne marzenia i rojenia (o wal­
ce orężnej z moskalami) zespalają się 
z moim młodzieńczym światooo-eia- 
dem“.

Przytoczone słowa o duchowej łącz 
ności J. P ’!s uciski ego z życiem swego 
narodu są przekładem na prozę pisarza 
politycznego natchnionych słów wiesz­
cza:

. . . .  objąłem w ramiona 
W szystkie przeszłe i przyszłe jego po-

[kolenia

i

niejednokrotnie mijały się z dobrem 
narodu Francuzów.

W  tym niemoralnym — i e  zaryzy­
kują takie określenie — stosunku Na­
poleona do ojczyzny i do narodu, któ­
ry  mu ufa i służy, który go kocha i u- 
wielbia, tkwi przyczyna bankructwa 
ego celów. Dopierd na wyspie świętej 

Heleny, ten genjusz myśli i mocarz 
czynu dojrzał do zrozumienia wiecz­
nych i głębokich prawd, w których 
służbie osiąga się istotną wielkość. — 
la m  wypowiada taką uwagę: „Nie­
szczęście ma także swoją dobrą stro­
nę, uczy nas piawd... Dopiero teraz u- 
miem rozmyślać o czasach jak filozof1*. 
A w obszernym testamencie, przezna­
czonym dla syna, a podyktowanym na 
dwa tygodnie przed śmiercią, znajdu­
jemy takie słowa wśród wieiu wska­
zań i upomnien, zawierających do­
świadczenie, przeżytych przez Napo­
leona tr.umfów i nieszczęść: „Dykta­
tura moja była nieodzowną, dowodem 
jest to, ze ofiarowano mi zawsze wię­
cej w ładzy, niż chciałem... Z synem 
moim będzie inaczej, będą kwestiono­
wać jego władzę, pędzie musiał uprze 
dzać w szystkie życzenia wolnościo­
we.. Zadaniem suwerena jest nie tylko 
rządzenie, lecz krzewienie nauki, mo­
ralności, dobrobytu. W szystko co jest 
fałszyw e. jest też złą pomocą"... — 
„W szystko iednak co powiecie syno­
wi memu, wszystko, czego go nauczy­
cie, mało mu pomoże, jeśli w sercu

nie będzie miał tego ognia świętego, 
tej miłości — dobra, która jedyna mo­
że dokonać wielkich rzeczy. lAam na­
dzieję, że okaże się godny swego prze- 
znaczema**.

Inną drogą wspinał się J Piłsudski 
na w yżyny swej „bajecznej karjery", 
w innym nastroju ducha pracował na 
swoją dziejową rolę. ,

Od zarania swej świadomości oddal 
się bez reszty na słu Dę swego naro­
du, Opok słów przytoczonych na po­
czątku pragnę przypomnieć inne Jego 
wyznanie: „W ciężkich chwilach wię­
ziennych wio ziałem Polskę gnębioną, 
zduszoną na wiele lat. Śnił mi się obraz 
s.ły, czynu zbrojnego. Projekt w yda­
wał mi się samemu nad siły, jednak za 
cząć musiałem, bom Ją w  sobie nosił 
wolną i w pełni chw ały żyjącą

J. Piłsudski budził w narodzie dąże­
nia niepodległościowe, dążenia te or­
ganizował w planową akcję akcją tą 
kierował w ytrwale, wprawnie j umie­
jętnie w śród niesłychanych trudności i 
niebezpieczeństw aż do zwycięstwa. 
Jest więc J. Piłsudski ojcem swej w ła 
snej sławy j wielkości.

Trud Jego całego życia miał w yra­
źny kierunek, kierunek na niepodle­
głość i zjednoczenie narodu we w ła­
snej organizacji państwowej. .Dzięki 
genjuszowi politycznemu i potędze 
swej woli zdołał osiągnąć wielkie re­
zultaty zdumiewająco małemi środk?- 
mi materjalnemi. Do swej dyspozycji

nie miał nigdy takiego bogactwa śiod 
ków, jakie były dostępne dla Napoleo­
na. Dokonał jednak dzieła nad które­
go trwałością i pomyślnym rozwojem 
czuwa po dz'ś dzień. To też wielkość 
J. Piłsudskiego posiada swoją w e­
w nętrzną logikę i organiczność. Jest 
to wielkość ugiuntowana na podporzą­
dkowaniu dobru narodu każdej swej 
myśli, każdego wysiłku, każdego dą­
żenia Całej działalności J. Piłsudskie­
go przyśw iecała zasada, którą w ypo­
wiedział w r. 1923: „Państwo i naród, 
które na podstawie kłamstwa, na pod­
stawie negowania praw dy budują myśl 
polityczną, dążą do zguby Ten jest 
słabszy, kto buduje na kłamstwie i na 
fałszu, w porównaniu z tym. kto chce 
budować na prawdzie**.

W  myśl tej zasady J. Piłsudski w y­
trwale poszukiwał praw dy przede- 
wszystkiem o sonie, a następnie o 
świeoie zewnętrznym i posługiwał się 
zdobytą praw dą w pracy rozwijania i 
org?nizowania sit narodu Po  przez 
prawdę zmierzał dc siły, chwały i po­
myślności swego narodu. Na gruncie 
praw dy szukał i znajdywał kontakt z 
narodem, gdy chodziło o aprobatę i le­
galizację swych prac historycznych. 
Praw da rzetelnością i bezgranicznem 
oddaniem się nacechowany stosunek J. 
Piłsudskiego do swej ojczyzny stano­
wi istotny rys Jego wielkości.

=□=*=

Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić.
Chcę nim cały świat zadziwić**.

Z takiej postawy duchowej J, P ił­
sudskiego wobec narodu powstał ten 
długi szereg działań, wysiłków i czę­
stokroć nadludzkich trudówy które imię 
Jego związały po wieczne czasy z 
wielkiem dziełem wskrzeszenia pań­
stwowości polskiej i z twórczemj pra­
cami .nad organizowaniem siły i bez- 

’ pieczcństwa odbudowanego Państwa
Ten rzetelny, służebny stosunek J. 

P ;Isu,dsk;ego do swego narodu zape­
wnił trw ałość dziełom przez Niego do 
kopanym i wycisną! na Jego praca.u  
historycznych znamię wzniosłej i 
szlachetnej wielkości.

Ciekawe jest w tej mierze zestawie 
nie rezultatów', osiągniętych przez Na­
poleona i Piłsudskiego.

W  tym samym szkicu autobiografi- 
czn3'm. drukowanym w  r. 1903 w mie­
sięczniku: ..Promień** z którego za­
czerpnąłem przytoczone pow/yżej sło­
wa J, Piłsudskiego, znajdujemy ntastę- 
puiące zdanie: .Oprócz tego byłem 
rozkochany w Napoleonie i wszystko, 
co s5ę tego mego bohatera tyczyło, 
przehnowato mnie wzruszeniem i roz­
palało wyobraźnię**.

Napoleon, „bóg wojny**, geiralny 
wódz i mąż stanu, człowiek o potęż­
nej woli. wszechstronnym umyśle, o 
huraganowej energji i niesłychanych 
zdolnościach realizatorskich rrajuey 
uo swego rozporzadzeria olbrzymie 
materialne środki, umiera wkońcu na 
wyspie Świętej Heleny iako rozbitek, 
który po .tyli] świetnych zwycięstwacn 
nic os-ngnął żadnego ze swych celów: 
nie zjednoczył i nie skonsolidował Eu­
ropy, nie w yw yższył roli i znaczenia 
Francji w Europie, lecz raczę1 je obni­
żył. nie zdoiał założyć swej dynastii.

W  całej bowiem imponującej karie­
rze Napoleona brak iest ptw nei logiki 
wewnętrznej. De.wnej organiczności.

Ma przeszło 20 lat, rw 5e się do czy­
nu. a jeszcze me wie, czy ojczyzną je­
go jest Francja, czy Italia. W reszcie 
uznaje Francję za swa ojczyznę, lecz 
Francja była zawsze dlań środk:em, a 
me celem. Siebie uważał za centrum 
świata i Francją posługiwał sie iako 
ins rurnentem do swych celów.

Nie Napoleon był tym który przy­
gotował umysły Francuzów do rewo­
lucji, zrobili to inni; on tylko wprzągł 
gotową rewolucyjną energię narodu 
do rydwanu ■własnych planów, które

l i w ó ^  w  d a l i i  t C  g o  m a r c a .
Mimo pogody chmurnej i śnieżystej, 

na ulicacn Lwowa panow ał wczoraj 
od samego ranka ruch niezwykły, ze 
wszystkich stron miasta ciągnęli lu­
dzie na miejsca zborne, by wziąć udział 
w uroczystem święcie ku czci marsz. 
Piłsudskiego. W ozy tram wajowe w y­
jechały z remizy ozdobione chorą­
giewkami o barw ach narodowych.«* >ł

Hejnał.
O godz 6 ano  zabrzmiał na wieży 

ratuszowej hejnał odegraiiy przez 
trembaczy i orkiestrę 14 p. ułanów.
0  godz. 7 rano przeciągały ulicami 
miasta orkiestry wojskowe i cywilne 
przygryw ając ochocze marsza.

N a b o że ń s tw a .
O godz. 9 rano odbyły się nabożeń­

stwa na intencję dostojnego Solenizau 
ta w katedrze ornrańskiej, gr.-kat., w 
kościele ewangelickim, cerkwi praw o­
sławnej, templum izraelickiem i syna­
gogach. Na wszystkich nabożeństwach 
byli obecni delegaci władz cywilnych
1 wojskowych.

Nabożeństwo w katedrze.
O godz. 10 rano ks. biskup dr. Li­

sowski rozpoczął celebrować uroczy­
stą mszę św. w otoczeniu licznego kle 
ru Kościół zapełniony po brzegi pu­
blicznością. W  czasie nabożeństwa 
chór Lutni - Macierzy wykonał mszę 
św. Kageiera i „Ufajcie** W iek w et- 
skiego. Honory wojskowe w czasie 
nabożeństwa oddawała kompanja 40 
pp. i orkiestra.

W  Dresbiterjum zaleli miejsca woj. 
dr. Rożniecki, insp. gen. Rómmel, gen. 
Popowicz, kur. Świderski, wicepr. sa­
du apel Stankiewicz i dr. Swoboda, 
prez, Henińczak i wicepr, Antonie­
wicz, prez. dr Hamerski, prez. dr. Po­
lak. prez, Brzecki, dr. Piasecki, prez. 
Moszoro, dyr Kupczyński, prez. inż. 
Wiktor, prez. Drojaficwski. wiceprez. 
Irzyk. dr Kubala i dr. Stronski, st. gr 
Gaiłaś, star. Eckhardt, dyr. Maliszew­
ski szef bezpieczeństwa Sochański 
dyr. Schubert, rektorowie wyższych 
uczelni, delegacie wszystkich pułków, 
naczelnicy władz i instytucyj, stow a­
rzyszenia i k o rp o ra le  ze sztandarami, 
uczestnicy powstania 1^63 r. i w. in.

Po m szy św. z piersi obecnych do-

p ły  ’ ■ ku niebu p o tężn a  p ieśń  
co ś i ';.skę“.

Po nabożeństwie odbyła się

„Boże

defflada.
W rb. defilada odbyła się na ul. Akade 
mickiej. Kolo skweru obok kamienicy 
Spreehera zarezerwow ano miejsca 
dla dygnitarzy cywilnych i wojsko­
wych. Obecny był również ks. biskup 
di I isowski. Detiladę odbierał gen. 
PórnmeJ. W zdłuż ul AkademickM, na 
pl. Mariackim i sąsiednich ulicach ze­
bra ły  się wielotysięczne tłumy publi­
czności, k tóra z zachwytem  przyglą­
dała się sprawnym ruchom żołnierzy.

Rozpoczął ten długi, malowniczy ko 
rowód, trwający przeszło półtorej go­
dziny 14 p, ułanów. P rzy  dźwiękach 
własnej ork iestry  zaprezentowali się 
publiczności w  świetnej postawie uła­
ni z  biało - żółtemi proporczykami. 
Za nimi niemniej świetnie jechali kole­
dzy z Żółkwi 6 P. strzelców konnych, 
dalej 22 p. uł. z Brodów i 13 DAK. z 
Kamionki Strumiłowej Za nimi 4 p. 
saperów. Oklaski z okien i balkonów 
zapowiadały, że nadchodzą kadeci. W 
pięknym ordynk i wznoszą z dumą 
sztandar 1863 r. A dalej długie szeregi 
piechoty 19, 26 i 40 P. świetnie wyszlco 
lonej zachw ycały publiczność spraw­
nością ruchów.

Za piechotą artylerja. a za nią od­
działy samochodowe. *

Zmieniają się orkiestry i przed o- 
czyma wielotysięcznego tłumu prze­
suwają sie ow'e szeregi. Po raz 
pierwszy wystąpił oddział konny Zwią 
zku Strzeleckiego prow adzony przez 
P. Dawidka. Za nimi maszerują spra­
wnie strzelcy, oddziały żeńskie, po­
czerń długie kolumny PW. a zamyka 
ter. barw y korowód Straż pożarna o- 
chotaicza.

Minęła godzina a na ulicy zjawiają 
się nowe szeregi. Zwraca uwagę nie­
dawno zorganizowana artylerja PW . 
Zakładu czyszczenia miast? z kilku 
wlasnemj działami. Za nią postępują 
długie szeregi PW . pocztowców, kole­
jarzy, d?'ej Związku Legionistów Zw. 
Obrońców Lwowa. Korporacje akade­
mickie, harcerze i harcerki.

Szły dalej szeregi funkcjonariuszy 
MZE., Żyd. Klub mieszczański, Zakład 
gazowy, zamykały zaś pochód oddzia­

ły-miejskiej straży pożarnej z sikaw- 
Kanr mechamcznemi.
Mimo zimna i niepogody szereg-' publi 

czności nie rzedniały, w szyscy do- 
j trwali do końca — przykuci pięknym 

widokiem — który w yw ierał potężne 
niezatarte wrażenie

Akademia robotnicza.
O godz. 19-ej odbyła się ^  sali In­

stytutu teehnol. przy u.icy Bourlarda 
uroczysta akaden.ja. urządzona przez 
Radę Okręgową ZZZ. łącznie z jnnemi 
organizacjami, a mianowicie Robotn- 
czym Instytutem Kultury i Oświaty jm. 
Stefana Żeromskiego. Związkiem Pol­
skiej Młodzieży Demokratycznej, oraz 
Związkiem Niższ, Pracowników' Pocz­
towych. Sala wypełniła sie olbrzymie- 
mi tłumami robotników, a liczne sztan 
dary  i transparenty związków zawo­
dowych otoczyły poajum prezydialne,

DWIE MORALNOŚCI W POLSCE.
Zagaił uroczystość prezes Rady G- 

kręgowe., ZZZ. p. Szczupaczyński, po­
czerń im. Rob. Instytutu im. Stefan? Że 
romskiego przemówił wiceprezes Insty 
tutu dr. Kaz. Zakrzewski. Mów ca fewró 
cił uwagę słuchaczy na dwie moralno­
ści, które toczą bój o kształtowanie ży­
cia Polski Jedna z nich, to moralność 
zysku j użycia, moralność pasożytni­
cza. gloryfikującą dążenie jednostki do 
dobrobytu choćby Kosztem i krzywdą 
innych; drugą stanowi żołnierska mo­
ralność bezinteresownej służby dia idei 
oraz twórczego, dziejowego wysiłku. 
Moralność ta wspólna żywiołom w al­
czącym o niepodległość Polski i bojo­
wnikom robotniczym. walczącym o 
sprawiedliw-ość społeczną, stworzyła 
między nimi jeszcze przed wojną świa 
tnwą ścisły sojusz, którego w  do ma 
głową i symbolem stal sie Józef P :ł- 
sudski. Sojusz ten trw a nadal. Organi­
zacje żołnierskie i zawodowe związki 
robotnicze tworzą wspólnie pancerz od 
rodzonego Państw a Polskiego i decy- 
duia o  jego treści społecznej i moral­
nej. Robotnik poiski zrzucił z siebie o- 
piekę żywiołów, reprezentujących mo­
ralność pasożytniczą i dążących mate- 
rjalistycznie do zysku i użycia. Na za­
kończenie stwierdził mówca, że ideje 
Rewolucii Matowej, mocno zaszczepio­
ne w świadomości mas pracujących na
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P r z y  bólach nenuowyeh i głow y
.lależy niezwłocznie zastosow ać table­
tki Togal, które skutecznie uśmierzają 
te bóle, nie w yw ierając żadnego szko­
dliwego wpływu na serce, żołądek i 
inne organy. Spróbujcie i przeK-onajcie 
się sami, 'ecz żądajcie w e własnym 
interesie tylko oryginalnych tabletek 
1 ogai Do nanycia w e wszystkich 
aptekach. 740

rodu polskiego będą w całości realizo­
wane, nawet za cene dalszej, bezwzglę 
dnej walki z żywiołami pasożytnicze­
mu

Przemówienie przedstawiciela Rob. 
Instytutu Kultury i Ośw. im, Stef. Że­
romskiego wyw ołało entuzjastyczny 
oddźwięk mas zebranycn Następnie 
piękne przemówienie wygłosił im, Ra­
dy Okr. ZZZ. prezes Łw. Zaw. Prac. 
Odzieżowych p. AndreasiK. Ostatni 
przemawiał przedstawiciel Młodzieży 
Demokratycznej. Przemówienia pi ze* 
płatane były  deklamacjami, oraz popi­
sami doskonałego chóru legjonistów. 
Na zakończenie orkiestra Poczt. P rzy ­
sposobienia Wojsk, odegrała „Pierw­
szą Brygadę".

W  TE4TRZE WIELKIM.
Odioyto się wieczorem uroczyste 

przedstawienie „Dziadów". P rzed ioz- 
poczęciem przedstawienia wygłosił 
przemówienie prezes Związku Legjnni- 
stów poseł dr. Aleksander Domasze- 
w 'cz. Na przedstawieniu byli obecni 
leprezemtanci wszystkich władz.

• * »
Skromne, lecz pięknie i podniośle od 

była się uroczystość z okazji imieirn 
m arszałka Piłsudskiego w XI. girrn. 
Po mszy św., odprawionej przez ks. 
Csesnaka, krótkie, lecz porywające swą 
treścią przemówienie wygłosił do mło­
dzieży ptof. Lewicki, zakończone o- 
krzykiem na cześć Solenizanta, rzy- 
krotnie powtórzonym przez młodzież i 
grono nauczycielskie z dyr. Proimiskim 
na czele. Chór młodzieży pod batutą 
p ro t Łańcuckiego odśp;ewał „Za N e- 
men" i „Krakowiaka". Pięknie dekla­
mował ucz. VIII. kh Jasińsk1 „Ślubo­
wanie" Rygiera O życiu Marszalka 
mówił podniośle uczeń W ił. Turzański. 
Zakończyła sztuczka Leona Żypow- 
skiego „Po bitwie pod Limanowa", któ 
rą odegrali uczniowie wyższych klas, 
z których dioskonate swe role odtwo­
rzyli Dorek, Negrej i Pieńkos.

Około udekorowanego i oświetlone­
go biustu Mai szatka dzierżyli straż u- 
czniowie w bojowym r 3rnsztunku.

( (  ma zaszczyt zawiadomić, 
że otworzvła dla v gody 

P. T. PublicznościP * A 3 R Y X f l  C H E M I C Z N A  „ T L E N
S K L E P  D Ż T A J U t Z N E J  S P R Z E D A Ż Y

*  w szystkich swoich w yrob ó w  p rzy  ul. Hetmańskiej 1 0 . Tel. 17-17

O tw arcie w y s t a w y  „ L i r  kr e rewolucji 1905 r .“

W  W aiszaw le udbyło się otwarcie w y ­
staw y płaskorzeźb W ładysław a Grubei 
skifcgo p n. „Ludzie rewolucji 1905 r.“ 
W ystaw a ta zorganizowana została celem  
uczczenia imienin Marszałka Piłsudskiego. 
Uroczyntość otwarcia w ystaw y zaszczy­
cił sw a obecnością p Prezydent R. P., 
członkow ie Rządu, przedstawiciele Sejmu 
1 Senaiu, z wicemarszałkiem Sejmu Pola­
kiewiczem  na czele, przedstawiciele w łaaz  
w ojskow ych z  dowódcą O. K. gen, Jar­

nuszkiewiczem. oraz przedstawiciel' w ładz 
państwowych z wojewodą warszawskim  
p. Twardo. W śróa przyDyiych na otwar­
cie gości obecną była również małżonka 
p. Marszałka p. Aleksandra Piłsudska. —  
Na zdjęciu naszem widzimy p, Prezydenta  
(1), p. Aleksandrę PiŁudska (2), artystę 
rzeźbiarza p. Wład. Gruberskiego (3). p. 
ministra Poczt i Telegr. inż. Ignacego 
Boerneia (4).

F r ą r m e n t  w y s t a * y  „ L u d z i e  rewolucji 1905 r .“

t o p i e r a j  p rzem ys ł  rodzimy  
A dasz  pracę  bezrobotnym.

z płaskorzeźbą Marszałka Józefa Piłsudskiego pośrodku.

10 .0 0 0  bezrobotnych robo­
tn ik ó w  polskich w e Francji.

W edług ostatnich ob.iczeń, liczba 
bezrobotnych Polaków we Francji w y­
nosi obecnie około 10.000 osób, t  j. 

i blisko 4 prc. ogółu robotnikow doi- 
skich, zatrudnionych w przemyśle i na 
roli w e Francji, W dniach najbliższych 
oczekiwane jest dalsze pogorszenia 
sytuacji ze względu na spodziewane 
redukcje w przemyśle, które dotkną 
przedewszystkietn cudzoziemców. P ew . 
na jednak liczba robotników polskich 
znajdz,e zatrudnienie przy robotacn 
wiosennych na roli. Około 70 prc. bez­
robotnych Polaków otrzymuje zasiłki z 
miejscowych kas komunamych. reszta 
zaś oa rządu polskiego.

PAMIĘTAJMY O CELACH l ZADA­
NIACH TOW. SZKOŁY LDDOWEj.

Przesunięcia na stanowiskach 
o k e r ć w  policji.

Na podstawie zarządzeń  a ministra 
spraw  wewnętrznych, na wyższych 
stanowiskach of< arów policji nastąpił 
szeieg przesunięć.

Nadkom. W acław  Dąbrowski, pozo­
stający w dysp. kom. gl. przeniesiony 
został na stanowisko kierownika ko­
misariatu I. głównego w Lublinie; nad­
komisarz W acław Klamrzyński, pozo­
stający w dysp. kom. gl. — na kierow­
nika referatu administracyjnego w 
Kieicach; na 'kom. M ajan  Makowiecki 
dotychczasowy kierownik komisariatu 
I. głównego w Lublinie — na Komen­
danta powiatowego w Bielsku Podla­
skim; kom. Stanisław Janczyszyn, 
dotychczasowy komendant powiatowy 
w Brzozowie — na takież stanowisko 
do Przem yśla; kom. Bolesław Kapu- 
ścik, dotychcz. komendant powiatowy 
w  Opatowie — na takież stanowisko 
do Zborowa; kom. Henryk Komar, kie­
rownik komisariatu XII. w W arszawie 
— na kierownika koirrsarjatu w T ar­
nopolu; kom. Antoni Kowalski, kierow­
nik ref. adm'n. w komendzie wo'ewódz 
kiej w Kielcach — na komendanta p i-  
w 'atow ego w Stalinie, kom, W acław 
M'ka, zastępca k’erown':ka wyd iału 
śledczego w Łodzi — na kierow nka 
wydziału śledczego we Lwowie.

D r .  T a d e u s z  ! ( a s p r z y c k
654 d e n t y s t a

o r d y n u j e  s t a l e  o s o b i ś c i e
L w ó w , u l i c a  K o m i n o w i c i a  1. C. 
p r z e d l u ź e n i e  u l .  A K a d e m ic K ie j .

WACŁAW SIEROSZEWSKI.

Jćzef Piłsudski.
(Ciąg dalszy.)

„Z ro zu n ra lem  w ów czas, że nie jes'f on ty lko  
ideją sz lachetnych  ludzi, m arzącu ch  o uszczęśli­
w ien iu  ludzkości, lecz s ta je  sie realna  po trzeb a  
ogrom nej m asy  ludu p racu jącego , z chw ilą  g dy  
k u ltu ra ln y  i spo łeczny  rozw ój um ożliw ia m u 
zrozum i cnie zasad  tej idei. A gdym  sie za s tan a ­
w iał nad  narodem , z k tó ry m  mię w iązało  w sz y ­
stko, co c ieszy  i w szy stk o  co boli, w śzy stk o . co 
we m nie m yśli i w szy stk o , co  czuje, p rzychodzi­
łem  do p rzekonan ia, że moje dziecinne m arzenia 
i ro jen ia  zespala ją  się z m oim  rnłodz eńczym  
św iatopoglądem . S ocjalista  w  P o lsce  d ąży ć  musi 1 
do niepodległości k raju , a niepodległość jest zna­
m iennym  w arunk iem  zw y c ięs tw a  socjalizm u 
w P o lsce" .

U zgodnianie teo re ty czn y ch  rozm yślań  o ra z  
dośw iadczeń  życ iow ych  z o o trzeb am ' duszy 
szlachetnej i bohatersk ie j czyni go  już w ted y  
tem , czem  pozosta ł na ca le  ży c ie : „rom antyk iem  
celów  — p o zy ty w is tą  środków ". W raca  do kraiu 
z  zam iarem  założenia partji socjalistycznej nie­
podległościow ej —  rz ecz y  zupełnie now ej, nie­
znanej w o co ie  w  h isto rii ^ jcjajizm u.

Późn iej p rzez  g ó ry  i s tep y , p o b y t długi a S y - 
berji, częs te  po low an ia  w  jej n ieobesz łych  la ­
sach  rozw ija ją  w  nim niezm iernie ży w e  w yczu- 
cie p rzestrzen i, pam ięć -i zm ysł k ra jo b razu , tak  
niezbędne p rzyszłem u  w odzow i.

W  k ra ju  zasta je  już zalążki P o lsk ie j P a rtii  So­
cjalistycznej, pozostaje  je tylko um ocnić i ro z ­
w inąć. P rz y łą c z a  się do now ego k ierunku  pod 

i w p ły w em  Józefa P iłsudsk iego  ca ła  grupa socja­
lis tó w  w ileńskich, skup iająca się dookoła Dom i- 
n k a  R ym kiew icza P ra c y  nad o rg an izac ja  i ro z ­
w ojem  P . P . S. oddaje się  od tąd Józef P iłsudsk i 
z ca ły m  zapałem  i w łaśc iw y  mu że lazną w olą. 
Na w iele la t staje  się bezdom nym , bezim iennym  
budowmiczym niepodległości P o lsk i o ia z  obrońcą 
„bezbronnych  i uciśn ionych". Ścigany jak dziki 
zw ierz  p rzez  c a rsk a  policję, znany  jest p rz y ja ­
ciołom  i to w arzy szo m  w alk  jako „W ik to r", 
a później „M ieczysław ". Je s t dusza, g ło w ą  i r ę ­
ką  m lcdej organizacji. P am iętam  go za ow ych 
czasów . W y sm ukły , ciem ny  sza tvn . p a trzący  
śm iało i p rzen ik liw ie  szarem i oczvm a z pod cie­
m nych gęsty ch  b rw i. M iły w obejściu, w eso ły , 
dow cipny , p rz y s tę p n y  w nosił w szedzie  m oc hu- 
m o n i i entuzjazm u. P rzy k ład em  sw ym  uczył 
zw alczać  p rzeciw ności, n aw et k lęsk i z pogoda, 
spokojem  i godnością. M łodzież i ro b o tn icy  ubó­
stw iali go. „Ziuk by ł niezm iernie m zv jcm n v  
w  In teresach , n igdy  się nie n iecierpliw ił, nie zży­
m ał, nie k rzy cza ł, nie ro z p acz a li..."  —  m ów ił 
o  nim jeuen  z  najb liższych w spółpracow rniików, i

A leksander Sulkiew icz. W  18y4 roku zaL vda  
prow adzi, redaguje i rozpow sze l i r a  „R obotn i­
ka" . p ie rw sze  pism o nielegalne na teren ie  Polski 
od  ób3 roku Z obłoków ' frazeologii program  
P . P . 5 . po raz  p ie rw szy  występnie na dr^~ę 
trw ałeg o , ciągłego oddzia ływ an ia  na spo łeczeń­
stw o , s tw a rz a  s ta ły ch  odb o rcó w  dla sw oich d t- 
ków  i uzyskuje w ielkie w p ły w y . Z „Robom i 
kiem " liczą sie nie tv iko w ładze rosy jsk ie , ale 
i nieuczciw i fabrykanci, k tó ry ch  pism o pietnuic 
W  robo tn ikach  budzi się godność i poczucie s iły : 
jest k to ś  sw ój, kom u m ogą się sk a rży ć  i kto  ich 
broni! Znam ienna jes t rzeczą , że P iłsudsk i nigdy 
nie u ży w ał argum en tu  tax  popularnej naów czas 
u socjalistów  „nienaw iści k lasow ej". Zato często  
m ó w 'l o  honorze i w olności, o  w artośc i p racy . 
Idąc k ro k  za k rok iem  ku  dalek  ej g w 'eźd zie  s ta ­
now czej walki z zaborcam i, s ta ra  s ;e odrodzić 
w  sp o łeczeń stw ie  polsktom  p rzy g as ła  odw agę 
i w ia rę  w  siebie. P o d  jego w pfyw em  p ie rw szo ­
m ajow e dem onstrac je  p rzek sz ta łca ją  sie s topn io ­
w o w  u tarczk i z w cisk iem  i poheja. M łódź ro b o ­
tn icza zaczy n a  m arzy ć  o broni.

„T rzeb a  koniecznie znow u w p ro w ad z ić  w  o- 
b ieg d u ch o w y  naszego  n a .o d u  pogardę nagłej 
i niesjoudziewanej śm ierci dla ce lów  w y ż sz y ch !"  
—  m ów ił i  p isa ł n ieustannie Jozef P d su d d u .

(C. d. n.)
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Z p o w o d y  n 3 iv«] msc®oez3C]i „ r z i z d ś w "  w T e i l r z e  W !e ;k im .
Nie będzie to przesadą ani przeja­

wem jakiegoś ..szowinizmu11 mickie- 
wiczowsk'ego, jeśii powiemy, że ge­
niusz Mickiewicza przeczul niemal 
wszystko o co dziś się w teatrze wai- 
czy i co się na scenie dokonuje W y­
tłumaczenia tego faktu szukać należy 
uietylko w niepojęrym geniuszu Mi­
ckiewicza, ale także i w tern, że to 
włam ie, co się dziś w teatrze w yklu­
wa, wywodzi się w  prostej linji z ro­
mantyzmu i Mickiewicza. Obecność, 
dc! lat 30-tu bLsko na scenie polskiej 
„Dz’adów“ czy  „Nieboskiej“ nie mo­
gła pozostać bez w pływ u na naszą 
wrażliwość teatralną, kształtow ała ją 
i doprowadziła wreszcie do tego, że 
postulat stworzenia wielkiej idealisty­
cznej sceny narodził się i jest dzis 
głównym postulatem teatru polskiego. 
M;ckiewicz był nietylko prorokiem no 
wego teatru, ale poprzez „Dziady11 a 
w dużej mierze dzięki lekcji „Litera­
tury  słowiańskiej11 % 4-go kwietnia 
1841 r. nauczycielem i krzewicielem 
dążeń teatralnych.

Teatralne idee Mickiewicza, po­
czątkowo ucieleśnione tylko w dra­
macie w  „Dziadach11 ulegały ewolucji. 
Niedochowany „Demostenes11 miał 
być podobno dramatem pseudoklasy- 
oarfym, a więc oparłym na racinow- 
skiej koncepcji sceny. Ale już „Dzia­
dy11 wńleńskie przynoszą odmianę. Mi­
ckiewicz odrzucił w nieb scenę raci- 
nowską, a za podstawę przyjął inne 
ujęcie teatru; tym razem scenę opero­
wą. I nie to jest ważne, iż nawiązał do 
teatru „dram ału muzycznego11 jak to, 
że Mickiewicz przejrzał niedostatecz­
ność sceny, powiedzmy Bogusławskie 
go i choć nie zdawał sobie dokładnie 
sprawy, jak ten nowy teatr wyglądać 
będzie, wiedział jednak napewno, że 
nie będzie to scena taka, jaką mógł 
oglądać w teatrze wileńskim. Tajem­
nicze w swej treści didaskalia dc 
pierwszej części „Dziadów11: „prawa11 
i „lewa strona teatru11 wskazywałyby 
że kto wie, c z y ' już w kowieńskich 
czasach nie myślał Mickiewicz o sce­
nie synchronicznej, misteryjnej. Nie u- 
le-ga zaś wątpliwości, że trzecia część 
..Dziadów11 myślał już w kategoriach 
imaginacyjnej, nieistniejącej sceny, 
względnie nowoczesnej sceny miste- 
ryjej, na k tó r ą  może zw róciły mu u- 
wagę pisma romantyków niemie-cluch, 
Tiecka lub Schlegla.

Teoretyczne stwierdzenie m ic k ie w i­
czowskiej koncepcji teatru, znajduje­
my dopiero w cytowanej lekcji „W y­
kładów literatury słowiańskiej11, w  
której Mickiewicz deklaruje się jako 
zdecydowany rewolucjonista w  sto­
sunku do ówczesnej sceny. Mówiąc, 
że „przybory11 teatralne, czyli kon­
strukcja sceny, „powinny wynikać z 
myśli poetyckiej11 uzasadnia tylko swe 
teatralne stanowisko z „Dziadów11. 
Cała ta lekcja może być zresztą roz­
w ażana jako teatralny komentarz za­
równo do „Dziadów*1 jak i „Niebo- 
skiej11.

Mickiewicz okazuje sr.ę tu surowym 
krytykiem  sceny ówczesnej, a tern 
samem i dzisiejszej. Historycznie bio­
rąc uważa scenę tę za szczątkowy 
produkt sceny misteryjnej, której od­
jęto niebo i piekło i zamknięto w szyst­
ko „w salonach ł buduarach11, gdzie do 
dziś dnia teatr jest zaciśniony. Jest to 
więc ciasny teatr mieszczański, które­
go Mickiewicz me akceptuje, przed 
którym  ostrzega, mówiąc, ze n. p. 
„Czesi przywiązują zbyt wielką wagę 
do swoich 4-ech ścian z pomostem i 
kulisami, zwanych teatrem  narodo­
w ym 11. Mierzi M;ckiewicza nrzepych 
tego teatru, jego dekoracje i . machi- 
nerje11; sądzi oin, że ludu słowiańskiego 
taki teatr nie zachwyci, że choć nie­
ma polskiego teatru narodowego, ten 
teałr .buduaru11 nie może sceny na­
rodowej zastąpić, przeciwnie tea tr 
ten jest wrogiem przyszłego, wielkie­
go teatru, wynikłego „z myśli poety­
ckiej11. zdam ego do pomieszczeni,*

,.N’'eboskiej której żaden teatr dzisiej­
szy nig w ystarczyłby11.

W miejscu tego teatru mieszczań­
skiego, który sw ą buduarowością tyl­
ko demoralizuje poetów, chciałby Mi­
ckiewicz widzieć teatr irmy, jeśli n il 
identyczny z misteryjnym, to w  każ­
dym razie bardzo mu bliski. To był­
by dopiero polski teatr nnodow y, mo­
gący pomieścić „NicbosKą11 Mickie­
wicz zdaje sobie sprawę że teatr jak i 
dramat, „przobędzie jeszcze wiele ko­
lei11. Ale w ostatecznej formie będzie 
to teatr zbliżony do misterymego. teatr 
surowej prostoty a zarazem  Wiebcej 
srraw ności technicznej, na który cze- 
tcać należy aż budownictwo, malar­
stwo „i rozmaite inne sztuki pomocni­
cze tak się udoskoalą, żeby dostarczy­
ły wszelkich sposobów11. Póki tego 
teaf-u nie będzie niema co, według 

j Mickiewicza, myśleć o wystawianiu 
wielkiego dmmatu polskiego. Szuka­
jąc zaś elementów, w współczesnej 
scenie, z których teatr ten ułw orzyć- 
by  można, odnajduje je w  rozmiarach 
paryskiego Cyrki: 0 ’’mpijsk:ego (Pem 
tiardt), gdyż zdaniem Mickiewicza 
„budowy teatralne pozostały daleko 
w tyle „a tylko C yrk11 mógfby służyć 
dla sztuki mającej rzeczyw iste " zna­
czenie11. Rzuca też myśl wypożycze­

nia nieba i piekła z opery, ale kilka­
krotnie zw raca s^ę przeciwko w ysta- 
wności kmis i dekoracji, o raz  ich rea­
lizmowi, „gdyz przepych teatralny, a 
mianowicie wysadzanie się na deko­
racje i upstrzenie lokalu, oznacza u- 
padek dram atu11, a więc i teatru. Bro­
niąc surowrej prostoty tej neormste- 
ryjnej sceny, będącej scenę „Dzia­
dów11, a zarazem ideałem nowej sce­
ny  Mickiewicz powołuje się na poglą­
dy Tiecka i na przedstawienia z epoki 
Szekspira ,b ez  żadnych dekoracyj i 
macinnacyj11, ale za to mające moc 
rozbudzenia w yobraźni widza, czego 
żąda od sceny przyszłości, polskiej 
sceny narodowej.

Nie potrzeba chyba podkreślać, jak 
te idee sceny nie mieszczańskiej, nie 
iluzjo>ms*yeznej, ale misteryjnej, wi­
zyjnej i monumentalnej, są bliskie dzi­
siejszym. nowjrni poczynaniom tea­
tralnym. Mickiewicz nie ogranicza się 
jednak do ogólnego zarysowania sce­
ny polskiej, lecz zastanawia się nawet 
nad środkami jej ekspresji. JV>ówi więc 
o symbolicznem znaczeniu światła, co, 
naprawdę, mógł tylko przeczuwać, 
gdyż *a’ie  użycie św iatła mogło być 
w  pełni użyte dopiero Przy oświetleniu 
elektrycznem; niemniej jednak to. co 
mówi o zapaleniu wiórów, test naj­

nowocześniejszym sposoDem ekspre­
sji teatralnej, podstawowym  dla dzi­
siejszej sceny Mówi też o cymbolicz- 
nem znaczeniu rekwizytu (niebo w y­
gwieżdżone, które samo ma zastąpić 
bezwartościowe dekoracje. Żąda więc 
prostoty w sposobach podniecenia wy 
obraźni wiozą, w czem jest w  zupeł­
nej zgodzie z nowenn tendencjami sztu 
ki teatramej. W ysuwa konieczność 
dram atyzowania i teatializow ania o- 
pisów, co jest jednym ze sposobów 
nowego teatru. Podnosi wreszcie po­
trzebę wprowadzenia na scenę mas 
ludu. które są „tak dzisiaj przeważne 
w życiu społecznem11, czyli mówiąc 
językiem dzisiejszego ’ teatru, żąda 
„reżyserji m as11. W szystko to świad­
czy, że mickiewiczowska koncencja 
sceny, polskiej sceny monumentalnej, 
by ła przez poetę gruntownie przemy­
ślana i opracowana.

A jednak zapomniano o niej. zapo­
mniano, że w  niej mamy naprawdę 
„receptę*1 na polski teatr monumen­
talny, receptę tak proroczą i genialną, 
że dopiero najnowsze czasy mogą do­
cenić lej wielkość. Mogą lecz nie do­
ceniają; przyznawanie się do w spa­
niałych idei tea-ralnych Mackiewicza, 
uchodzi dziś jeszcze za „futuryzm1* al­
bo naw et zgoła za . rosyjskie nowinki'1. 
Nie mniej jednak idee te, tak nowocze 
sne, że nic im przydać, nic odjąć nie 
można — zw yciężą; i albo takim bę­
dzie polski teatr narodowy, jakim go 
m arzył Mickiewicz, albo woale go nie 
będzie, t. zn. będzie lichym odbla­
skiem berlińskiej tandety.

t a n i c h  a  d  o P r y c h
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Zachód 1736

TEATR WIELKI.
Niedziela 20 III o godz. 3 30 „Ludzie w 

hotelu"
Niedziela 20 III o  godz. 7.30 „Dziady11. 
Poniedziałek 21 III o godz. 8 opei a. 
W torek 22 111 o godz. 6 „Dziady11,

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 20 III o godz. 4 ,Roxy*'. 
Niedziela 20 m  o godz. 8 Szczęście od 

jutra".
Poniedziałek 21 III o godz. 8 „Św ięty  

plcmień" (ceny zniżone).
Wtorek 22 III przedstawienie zawie­

szone (próba generainaj.
Środa 23 III o godz. 8 „Związek nie- 

dourauy11 Shaw a (premiera).

KINOTEATRY.
a POLLO: „Purpurowa gondola11. 
CAS1NO: „Trade1- Horn".
CI II MLR A: „Pieśniarz P ary ża11. 
GRAŻYNA: „Z rozkazu księżniczki". 
KOPERNIK: „Król królów11.
LEW ; „Legjon walecznych'1. 
MARYSIEŃKA: „Król królów11. 
MIRAŻ: „Przeznaczenie11 oraz „Da­

ma kameljowa11.
OAZA: „Czterech z Legji11. 
PAŁACE: „Cygańskie romanse11. 
PAN: W esoły tydzień „Metro Gold- 

w yn Mayer".
PROMIEŃ: „Intrygant11 
RAJ: „Poskromienie złośnicy11. 
STYLOWE: „Wiosna w P raterze1*. 
SŁONCE: „W ładczyni dolara11 i

„Neapolitańczyk".
UCIECHA: „Król itocnych klubów" 

oraz „W  stepach Arizony".
= 0 =

F.ęknych w e ŁWowIe (gmach Muzeum 
Przem ysłow ego wejście cd ul. Dziedu- 
szyckich 1) W ystaw a Szczepu Sukal- 
szczyków  „Rogate serce".

= 0 =
—  Teatr Wielki. Dziś 20 b. m. punkt, o 

godz. 7.30 w iecz. „Dziady" A. .Mickiewi­
cza. w  reżyserji L. Schillera. Całość po­
ematu ujęta została w  5 sp raw : 1. Prrlog. 
II. Upiór i Obrzęd Dziadów. Ul. U Księ­
dza, iV W ięzień. Aniot Stróż. Duchy noc­
ne. Scena więzienna, Widzenie Ewy. Wi­
dzenie Księdza Piotra. V. Salon warszaw­
ski 1823 r. Sen Senatora. Bal. Noc D iia- 
dów. Muzyka ułożona na motywach Go­
mółki, Chopina, Moniuszki, Mozarta, B ee- 
thoena, Haydna, Pergolesiego, Ogińskiego 
i Paderewskiego. Dekoracje A. Pronaszki. 
Kierownictwo muzyczne Z Górzyńskiego. 
R eżyseria L. Schillera. — Po południu o 
godz, 3.30 w ciąż budząca ogromne zain­
teresowanie sztuka w 3 alttach Vicki 
Baum „Ludzie w  hotelu".

— Przedstawienie „Dziadów" koń­
czy się o godz. 11.30. P rzed  teatrem  
czekać bedą tramwaje.

— Na koncercie rellghnym w ■ śre ię
23 b. m. o godz. 8.15 w  dawnej sali Fil* 
^armonji (ooecnie kino Lewj ul. Ssarb- 
.towska 1 usłyszym y poraz "ierwszj' w e  
Lw ow ie wyjątki Parsivalu W agnera prze­
potężnego misterium i arcydzieło Roslnie- 
go Statat Ma ter pod dyr. Adama D olżyc- 
klego. Pełne chóry, orkiestra i solisot (Pla 
tówna, Wilińska. M ossakowski, Wroński, 
Użejko, Romanowski, Martini). Ceny 
miejsc od I do 5 zł.

—  Ztv3S z CR Drużyn Ludowych Mocar­
stw ow ej Polski i Kwatera Legji Mocar­
stwowej urządzą dziś 20 b. ni. o godz. 18 
w  lokalu własnym przy ul. Małeckiego 6

p. uroczysta Akademię z okazji imienin 
Marszałka Piłsudskiego. W stęp wolny!

—  Związek Niż,, Funkcjonariuszy Gminy 
m I w ow a urządza dziś w  sali Gwiazdy  
o godz. 7 w iecz. uroczystą Akademie ku 
uczczeniu imienin Marszalku Piłsudskiego

= □ =
— Polskie Towarzystwo History­

czne, Hr. Stanisław Badeni złożył na 
fundusz w ydaw niczy Tow arzystw a 
kwotę 5b0 zł. P rzykład  ten godny na­
śladowania. zw łaszcza w tych cza-

szyć z pomocą instytucjom oświato­
wym i naukowym ze względu na o- 
bocne warunki gospodarcze.

— Fałszyw y podoficer - oszust. Do
sklepów lwowskich przychodził czę­
sto plutonowy jednego z pułków zało­
gi lwowskiej i pobierał różne tow ary 
na konto wojskowe. \M ten sposób na­
ciągnął on wiem kupców, którzy po- 
mewczasie dopiero dowiadywali się, 
że padli ofiarą oszusta. Pseudu-podofi- 
cera poczęła poszukiwać pobeja. Ujęto 
go wreszcie wczoraj na peronie dwor­
ca głównego. Jest to 32-'etni Jan Żu­
rawski z Rzęsny Polskiej, który rze­
czywiście dawniejHużył w wojsku ja­
ko podoficer. obecnie zaś poświęc'1 s‘.ę 
całkowicie lekk.emu zarobkow i

— Złapany „torebkarz". Wczoraj Ari 
drzej Bodnar usiłował wydrzeć z reki 
Joannie WoronowsKiej z Krasnego to­
rebkę z pieniądzmi. Nie powiodło mu 
się to i został schwytany. Obecnie s;e- 
dzi w  areszcie.

— Krzywda pielęgniarki. Magdalena 
Laluk, pielęgniarka kl;niki chorób w e­
wnętrznych poskarżyła się policji, że 
n ;ejaki Dmytro Parada obiecał się z 
nią ożenić, wyłuaził od niej 440 doi. 
i uciekł nasteor.ie bez Siatki.

— Gwoźdz!e w chleb<e wypieku 
Brausteina (Szpitalna 37), a kupionym 
w sklep:e Kónigsbe-ga przy ul. Kazi- 
mierzcvrskiej 37, znalazł Franciszek 
Kuczyński (Z^gmurbowska l la )  ( i  
omal się nim nie udławił.

— Z Towarzystwa Przj Jadól Sztuk sach. kiedy społeczeństwo winno śnie

KOMUN! KAT ŚWJĄTŁCZnY!
Firma

H 0 F L I M G E R
we własnym  sk.epie

TYLKO ul. GUTOWSKIEGO 6,
Czekolada do ton ów  1/2 kg . . 2.50
PomadKa-lukier „ 1/2 kg. . . 2 .—
Masa orzechowa. .  1/2 kg. . . 3.50
Masa migdałowa ,  1/2 kg. . . 4 50
Baranki i pisanki cukrow e i czekolado­

w e tylko jadalne. 855

=□=



CENY: KoIei<cja zawierająca 200 szt. wypo­
rowych papierosów . . . .  Zł. 33.—  
Kolekcja zawierająca 100 szt. wyboro­
wych p a p ie ro s ó w ...........................Z'. 18.—

-ai
NA S W iĘ T A !

C z e k o l a d a
znakomita

BL0K-H9FJNGERA
do ciast i tortów.

B lok 1/2 k ilo w y  ty lk o  2.50 Zł.
_______Ws/ąi -Je do nabvca. 857 |

Po premierze „D zia d ó w **.
Ogólne wrażenie jest olbrzymie. Po­

kazano nam widowisko o najwyższej 
klasie artyzm u scenicznego. Wspaniale 
wcielające dzieło Mickiewiczowskie i 
widomie, konsekwentnie przeprowadza 
jące narastanie jego ideowości. Po raz 
pierwszy uwzględniono tekst pełny, tx- 
dowodniono jego zwartość, jego kom­
pozycyjną jedność. Pewne drobne skró 
ty  dodatkowe uspraw nią to przedsta­
wienie, czyniąc z niego godziny praw ­
dziwie religijnego wzruszenia.

Śmiałość pomysłów inscenizacyjnych 
idzie tu w  parze z pietyzmem dla my­
śli i słowa poety. Myśli j słowu w szy­
stko zostało podporządkowane Czuje 
się w tej robocie Schillera pewną as- 
cezę, pewną powściągliwość artysty  
świadomego, panującego nad sobą. Im­
ponująca test harmonja treści i kształtu 
scenicznego.

Świetne efekty wokalizacji, dobycie 
i pogłębienie nastroju ilustracją muzy­
czną. reżyseria scen zbiorowych, celo­
wość efektów świetlnych — tc> te naj­
bardziej zewnętizne, uchwytne momen­
ty, które się notuje pod bezpośrednicm 
Y/rażeniem widowiska.

W spółpracownicy Schillera: Andrz. 
Pronaszko, jako projektodawca kon­
strukcji scenicznej dostosowanej ty­
pem do charakteru misteriowego wido" 
wiska, Górzyński, jako kierownik stro­
ny muzycznej, Hrymewiecka, iako 
twórczyni menueta w scenie balowej, 
oraz cały  zespół dramatyczny, z po­
śród którego wymienić należy przedę- 
wszystkiem Malanowicz, Borowską, 
Wiercińskiego, Sttachockiego, Krasno- 
wieckiego — dali, ogromny uzgodmo- 
ny wysiłek.

Waloru, bogactwa rewelacyjności te 
go widowiska niepodobna zawrzeć w 
pośpiesznych, krótkich słowach.

Niech więc narazie, nim je szczegó­
łow o omów;ę, wolno mi będzie stwier 
dzić. że przeżyńśm y fakt historvczny: 
sceniczne wcielenie , Dz:adów“ doró­
wnujące ich wielkości, bliskie ich isto­

cie wewnętrznej, że przeżyliśmy świę­
to poezji polskiej i święto lwowskiego 
teatru.

I.eon Schiller, realizator polskiego

dramatu romantycznego może to przed 
stawienie douczyć do zasług swoich, l 
uznać za swój — triumf artystyczny. j

T. T. !

Znow u erho afery Kolnika.
W  dniu wczorajszym na polecenie 

sęaz;ego śledczego dra Slowikow Wio- 
gc aresztowano 38-letn:ego dra Nafta- 
lego Lamma. Był on nieodłącznym to­
warzyszem  bohaterów wielu afer: dra 
Kolnika i Maślanki; przesiadywał z ni­
mi po kawiarniach i b rał udział w ich 
machinacjach.

Lamm nabywał od kupców lwow­
skich tow ary na weksle i potem sprze 
daw ał je za bezcen. Weksii, oczywiś­
cie, nigdy nie wykupywał. Podając 
się za bogatego człowieka zyskiwał

sobie wszędzie kredyt. Jako swoje 
miejsce zamieszkania wymienił Lamm 
Muszkatóv ke w  powiecie barszczow- 
skim, mieszkał jednak stale we Lwo­
wie, przenosząc się z hutelu do hotelu. 
Dzięki temu wym ykał się stale z rąk 
swych wierzycieli i policji Nakomec 
kilka dni] temu spotkał gc na ulicy j po 
znał jeden z oszukanych przez niego 

, kupców z prowincji i doniósł o  tem 
policji. Obecnie Lamm siedzi już za 
kratkami.

Przy dolegliwościach żołądkowo-kiszko- 
wych, braku apetytu atonji kiszek, w zdę­
ciach, zgadze, odbijaniach, ogóluem po­
drażnieniu, bólach głow y migrenowych, 
zastosowanie 1—3 szklanek naturalnej 
w ody gorzkiej Franciszka-Józefa w yw o  
luje doskonale opróżnienie przewodu po­
karmowego. Żądać w  apt. i drog. 376

Kobieta m  krwi w lasku orim ieiskiir:
W czoraj rano kilku narciarzy, prze- I obu rąk i poderżnięte gardło; oczy i 

byw ając przestrzeń za Lonszanówką ; tw arz poparzone były  jodyną. Narzę- 
(t. zw. Kaizerwald), w  ciągnącym się dzie tych okropnych poranień — duży 
tam lesie znaleźli leżącą we krwi ko- nóż kuchenny leżał obok na śniegu, 
bietę. Miała ona poprzecinane żyły u * Narciarze natychmiast zawiadomili

Pogotowie ratunkowe, które na miej­
sce wypadku w ysłało karetkę z  leka­
rzem  i dwoma sanitariuszami. Z po­
wodu przeszkód terenowych auto Po­
gotowia zatrzym ało się pized lasem, 
a lekarz poszedł do ciężko rannej ko­
biety piechotą. Po opatrzeniu ran 
przeniesiono ją na noszach do auia. 
następnie odwieziono do szpitala 

Okazało się, że jest to 20-letnia Bro 
nisława Patyńska. Przyszła ona do 
zamiejskiego lasku z zamiarem samo­
bójstwa, który straszliwie wykonała 
jeszcze przedwczoraj ukoło wieczora. 
Leżała tak we krwi przez cała noc do 
wczorajszego rana, kiedy to ją przy­
padkowo znaleziono Oprócz ciężkich 
ran i oparzeń, ma ona odmrożone obie 
nogi. Stan jej jest beznadziejny.

- =  M A G A Z Y N  M Ó D  =
, R  O M A N  A “

L w ó w , A K a d t m i c k d  8 .
poleca oryginalne m 'dele paryskie, a kopie 
tych modeli z materiałów krajowych w ce­

nach bardzo umiarkowanych, 687n

i - IrUtl̂ iA

Kto chce na nadchodzące święta

WIELKANOCNE
mieć dobre, sm aczne, lek k flsfra w e  
pieczywo, niech je wypieka fylho na

D R O Ż D Ż A C H ?
TADEUSZ JARECKI.

Wrażenia z  w ystępu Ravela w e  L w o w ie
Z pośród kompozytorów francuskich 

.współczesnych, w ysuw a się na plan 
pierw szy postać Ravela. Urodzony na 
południu Francji pod Pyrenejam i, w  je­
dnej z najstarszych prowancyj, słynnej 
z pieśni ludowych i tańców. Maurice 
Ravel. jako twórca, wniósł świeże i no 
we pierwiastki do muzyki francuskiej. 
Nie stało się to bynajmniej bez oporu. 
Francja bowiem, kochająca się w me­
lodiach Duparc‘a, Chausson‘a, Fau- 
re‘go, w  muzyce lekkiej Sam t-Saens'a 
i M assenefa, zaledwie uznająca świą­
tobliwe natchnienie Cezara Francka, 
którego ewangelię w tedy głosił w ier­
ny jego uczeń d ‘Indy, — ta Francja, 
uważająca Debussy‘ego za skrajnego 
innowatora, nie mogła odrazu Się prze 
konać do muzyki, w  której obok pro­
stoty i skromności pomysłów było  du­
żo śmiałość1, graniczącej z imoertynen 
cją. Ale poczciwy i dowcipny Erie Sa- 
tie wybłaznował s;ebie i całą plejadę j 
ówczesnych muzyków od wszelkich ! 
złych skutków ich radykalnego poste- | 
powania i przyglądano sie nowemu

prorokowi z uśmiechem niedowierza­
nia.

Jakiś czas Rave) postępował drogą 
o tw artą przez twórczość L>ebussy‘ego. 
Jednak nie na długo. Prow incja Ba­
sków  z której pochodził, obdarzyła go 
geniuszem w kierunku technicznym, 
fiie napróżno tancerze z tej części 
Francji słynni byli w  Paryżu, jeszcze 
przed pojawieniem się baletu Djagile- 
wa. Wogóle lud Basków drobny, ale o 
sprężystej budowie, odznaczał się 
sprawnością, rytmem, a  nadewszystko 
muzykalnością Te właśnie cechy, no- 
mogły Rave'owi rozwinąć niesłycha­
ne dotychczas w irtuozow stw o instru- 
mentacyjne. Jego pierw szy kw artet 
smyczkowy zaiał miejsce obok kw ar­
tetu  Debussy‘ego i każde z jegc następ 
nydt utworów było jakby nowem od­
kryciem w  dziedzinie techniki muzycz­
nej. C zy to się tyczyło odkrycia oso­
bliwych flażeolfctów, na smyczkowych 
instrumentach, osiągniętych suwaniem 
palca po strunie, tuż przy mostku, czy 
też m ebywałvch dźwięków niskich na

flecie, albo nadzwyczajnych fal harfo­
wych, to P a v d  zawsze je zużytkował 
w swoich kompozycjach, stając się naj 
większym znawcą problemów orkie­
strowych.

T o umiłowanie doskonałości formy 
nie ogranicza się u niego do sposobów 
instrumentacyjnych. ale w ysypuje ró­
wnież w  jego stylu muzycznym.

Ravel zawrze zw racał pilnie uwagę 
na współczesne prądy muzyczne oraz 
interesował się żywo pieśnią ludową. 
To też w  muzyce jego napotyka się na 
wielką wszechstronność. Widzi się u 
niego kontrasty takie jak ti, p.: piosen 
ki ludowe nowej Grecji i dziką barba­
rzyńską pieśń plemion M adagaskaru, 
muzykę ludową hiszpańska i nowo­
czesne eksperym enty rosyjskie, walc 
wiedeński i jazz amerykańskich mu­
rzynów.

Dzięki ciągłej pracy  nad pogłębie­
niem swoich zasobów muzycznych, 
niepozorny góral z Pyreneji urasta na 
przedstawiciela muzyki francuskiej, a 
wreszcie staje się bożj szczem całego 
świata muzycznego.

Życie Ravela iest ściśle zwiazane z 
rozwojem muzmczm m P aryża w  XX 
stuleciu. P ierw sze triumfy baletu dia-

gilewsiciego i muzyki Boroaina, Mu- 
sorgskiego, KorsaKowa, sensacyjna kar 
jera Strawińskiego, zorganizowany 
atak młodet gruny „Sześciu" początku 
jących kompozytorów, na dotychcza­
sowe niezłomne zasady harmoniki i 
kontrapunktu, a wreszcie pojawienie 
sie jazz u amerykańskiego, te w szys' 
kie przejścia, przew roty i w pływ y za­
znaczają się w yraziście w rozmaitych 
okresach twórczości Ravela. Stopnio­
wy rozo ój, życie i działalność francu­
skiego kom ;ozytora, daje nam Po,a- 
kom przykład, jak mogłaby się przed­
stawiać twórczość muzyczna polskich 
talentów, w śród przyjaznych rodzi­
mych warunków, otoczoną uznan'em i 
opieką społeczeństwa.

* * *

Koncert utworów  symfonicznych 
Ravela, urządzony przez Tow arzystw o 
Miłośników Muzyki i Onery we Lwo­
wie dnia 16 m arca w  sali Teatru Miej­
skiego, dał nam poząaaną sposobność 
zaznajomienia się z koncepcją własną 
kompozytora co do sposobu i tempa 
wykonania jego utworów. Mimo l u d ­
ności techniczne, trudne do przezw y­
ciężenia, muzyka JRavela zachowała 
swói dziwny urok. Ogołocona czasa-
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ŻYCIE GOSPODARCZE

Porał dr. Ir o n / s fs r fo jtie c h c w s k i
o nowej ustawie naftowej.

Dn:a 16-go F. m. Komisja Przem y­
słowo - Handlowa sejmu przyjęła pra­
wie wszystkie poprawki senatu do u- 
s.awy w sprawie regmowania stosun­
ków w przemyśle naftowym. Ze 
względu na wagę tej ustawy w na­
szym życiu gospodarczem, przedstawi­
ciel Polskiej Agencji Telegraficznej 
zwrócił się do przewodniczącego 
grupy przemysłowo-handlowej BBWR* 
i referenta tej ustaw y w sejmie p, dr. 
Posła Br. Wojciechowskiego z  prośbą
0 jea o św ie t le ń .e .

Pan poseł Wojciechowski stwierdził 
na początku swych cennych uwag iż 
w Polsce brak pyto dotychczas w tej 
dziedzinie jakiegokolwiek ustaw odaw ­
stwa, za w j łączeniem ustawodawstwa 
celnego i taryf kolejowych za pośred- 
n ctwem których rząd mógł pośrednio 
wpływać na stosunki w przemyśle na­
ftowym.

Nowoucnwalona ustawa umożliwi u- 
regulowanie wydobycia i przerobu ro­
py naftowej, oraz obrotu ropą i produ­
kcją naftową. W  tym celu ustawa po­
rządkuje dorychczas istmejące przepi- 
sy przywozowe i wwwnzowe oraz ca­
ły kompleks spraw celnych. Nastenr;e 
ustawa przeprowadza przymusowe 
scentralizowanie jednolitej organizacji 
całkowitego obrotu zagranicznego. 
Kwestjja uregulowania eksportu dotych­
czas nie załatwiana, dzięki tej ustawie 
musi być przeprowadzona do 6 miesię­
cy. W yw rze to bezsprzecznie dodatni 
w pływ na nasz eksport p-zcz to, że u- 
sunie konkurencję poszczególnyeh pol­
skich firm na rynkach zagranicznych, 
wzmacniając tern sarrem cenę ekspor­
tową naszej produkcji naftowej.

Ustawa przewiduje również popiera­
nie kopalnictwa naftowego, drogą ure- 
guiowania obrotu rona. w szczególno­
ści przez zapewnienie zbytu ropy, jako 
surowca i ceny jej na rynku w ewnętrz­
nym. Zmusza daiej ustawa do stw orze­
nia organizacji rafinerów i t. zw. czy­
stych prouucentów na zasadzie równo- 
rzędności zastrzegając arbitraż mini­
stra  Przem ysłu i Handlu w razie nie­
zgodności opu tych grup. Ustawa re­
guluje również spraw y przeróbki ropy
1 ustala kontyngenty przeróbcze oraz 
Kontyngenty sprzedażne w ewnętrzne i 
zagraniczne dla poszczególnych przed­
siębiorstw. Kontyngenty te ustalać bę­
dzie minister Przemysłu i Handilu. Po­
szczególne rafinerje otrzym yw ać będą 
do przerobu określone ilości ropy w 
zależności od ich zdolności przeróbczej, 
ze szczegółuem uwzględnieniem zaś 
tych, które posiadają własną produkcję 
ropy, w reszcie zakładów mmejszych 
będących w ruchu. Przenoszenie kon­
tyngentów, co spowodowałoby zam y­
kanie poszczególnych zakładów, zgod­
nie z ustaw ą będzie niedopuszczalne. 
W yjątek stanowić beda na okres prze’- 
ściowy czterech lat zakłady najmniej­
sze przerabiające do tysiąca ton rocz- 
n :e.

Na rynku wewnętrznym przez przy­
dział kontyngentów uzyska się stabili­
zację stosunków gdyż jak wiadomo, z 
produkcji naszej wynoszącej 60.000 
wagonów rocznie możemy umieścić w 
kraju 2/3, t. j. 40.000 wagonów, nato­
miast 1/3 produkcji, t  j. 20.000 wago­
nów zmuszeni jes+eśmy wywozić za­
granice po cenach dumpingowych.

Dotychczas eksportować mogły w ię­
ksze firmy i one też ponosiły cały cię­
żar eksportu. Mniejsze firmv eksportu 
wykonywać nie mogły. Celem zrówno­
ważenia szans, ustaw a przewiduje roz- 
lożende kontyngentu wywozowego po­
między wszystkie przedsiębiorstwa z 
uwzg^dniem em  mdnak trudniejszego 
Położenia mniejszych zakładów; te o- 
statnie, nie w ytwarzające zresztą pro­
duktów standardowych będą mogły 
zwolnić się od eksportu, uiszczając je­
dnak specjalne opłaty w wysokości ró­
żnicy miedzy ceną krajową a ekspor­
towa.

Opłaty te przelewane będą do spe

cjalnego tunauszu wiertniczego, który 
pozostawać będzie w zarządzeniu mi­
nistra Przem ysłu i Handu. W  ten spo­
sób zasilony będzie fundusz wiertniczy, 
na który przeznaczono w budżecie 
państwowym 1929/30 — 450 tys. zł. w 
1930/31 — 150 tys. zł., a w 1931/32 —■ 
z powodu kryzysu gospodarczego nie 
przeznaczono żadnej kwory. Postano­
wienie ustawy .przyczyni się bezw a­
runkowo do ożywienia naszego wiertni 
cwa, gdyż wyżej wzmiankowane opła­
ty dadzą w sumie powyżej 1 miljona 
złotych rocznie.

Zaznaczyć również na.eŻ3r, iż ustawa 
w sprawie uregulowania stosunków w 
przemyśle naftowym, upoważnia mini­
stra Przem ysłu i Handlu do tworzenia 
przymusowych a r gani żacy] przemysłu 
naftowego obejmujących jego całość 
lub poszczególne części. Handel wewiię 
trzny n;e podlega temu przepisowi i

pozostaje w  zasadzie wolny. Je dynom 
ograniczeniem, są tu wyżej wymienio­
ne kontyngenty sprzedażne.

W  artykule drugim, ustaw? mowi o  
upoważnieniu tnin. Przem ysłu i Han- 
diu do wydania rozporządzenia w po­
rozumieniu z ministrami Skarbu i Rol- 
płetwa w sprawie spirytusu iak-o środ­
ka napędowego. Realizuje się tu wysu­
wany oadawna postulat sfer romi- 
czych.

Oto są najgłówniejsze zasady nowo 
uchwalonej ustaw y w sprawie regulo­
wania stosunków w przemyśle nafto­
wym Inne przepisy zawarte w tej u- 
staw !e dotyczą spraw  porządkowych, 
nadzoru oraz rygorów. Nadm;en:ć je­
szcze należy, kończy s w  ciekawe u- 
wagi poseł Wojciechowski ,iż zgodnie 
z artykułem 8-yrn, ustawa obowiązy­
wać bodzie na lat pięć.

Z E  S P O R T U .

H o k e jo w e  tp is frzc s iw a  Fu rc p y .
Mecz z rzędu rozgrywek finało­

wych Austrja—Szwecja zakończył się 
wynikiem bezbramkowym. Był to za­
razem ostatni mecz Austrji w mistrzo­
stw ach Europy, która zdolaia jeden

tylko mecz wygrać, a trzy zremiso­
wała, os:ągając sumę 5 pkt.

Pozatem  rozegrano mecze F ran­
cja—Łotwa 1:0 1:0 0:0 0:0) i Niemcy— 
Austrja 1:1 (0:0 1:0 0:1).

K R O N I K A  »P01CW 0W A.
Dziś "dbęda się w e Lwowie nastę­

pujące imprezy sportowe: 
o godz. 11.30: Pokaz gimnastyczny

Stanisław y Pohl w  sali Teatru Roz­
maitości;

Mecz bokserski Pogoń—Rekord w
sali szkoły im. Kr. Sobieskiego przy 
ul. Zamarstynowskiej;

o godz. 19: Mecz tennisa stołowego 
reprezentacja Lwowa—riasmonea w  
lokalu ŻKS Jutrzenka, Ryneik 19.

MECZ BOKSERSKI W STANISŁA­
WOWIE.

W  Stanisławowie odbył się mecz 
bokserski pomiędzy drużynami Rewe- 
ry i Makakbi z wynikiem 13:3 pkt, dla 
Rewery.

WYJAZD JEŹDŹCÓW NA OLIMPJA- 
DĘ.

W ładze wojskowe na wyjazd na­
szych jeźdźców na igrzyska olimpij­
skie do Los Angelos funduszów nie 
posiadają i nie przewidują. W yiazd 
jeźdźców zależeć więc będzie od ze­
brania kwoty, którą prezes Związku 
Jeździeckiego spodziewa się uzyskać 
od różnych mstytucyj.

Ostateczna decyzja co do wysłania 
jeźdźców do Los Angelos może więc 
zapaść, kiedy spraw a pokrycia w y­
datków ekspedycji będzie rozwiązana. 
Szanse posiadamy niemniejsze, n’ż na 
igrzyskach w Amsterdamie.

Program radiowy.
Niedziela, 20 marca.

Lwów (381) godz 9.30: Nabożeństwo z 
(frakowa. L1.58: Sygnał czasu z W arsza­
w y, hejnał z Krakowa. 12.10: Urz. komu­
nikat Państw. Inst. Meteor. 12.15: Fra­
gment U. Międzynar. Konkursu im. Fr. 
Chopina w  W arszawie. 14.00: „Uprawa 
wiosennych ziemniaków" w ygł. prof. W. 
Staniszkis. 14.20: Koncert dla rolników, 
w ykonaw cy: orkiestra P. P- Pod dyr. S. 
Nawrota i L. Dworakowski (skrzypce). 
14.40: „Pierwsze wiosenne ruboty w  ]jo­
lu" w ygł. porf. S. Biedrzycki 15.00: Dal­
szy  ciąg koncertu. 15.55: Program dla
dzieci: a) „Co się dzieje na świecie" radio 
tygodnik dla dzieci sta-szych v cpr p J 
M ilewskiego; b) Felieton prof. A. Janow­
skiego p. u „Niezwykle przygody Janka 
Wędrowniczka". 16.20: P łyty  gramor.
16.40: „Ogródki działkowe" w ygł. d. K.

Pilarz. 16.55. P łyty  gramof- i Silva Re- 
-um. 17.15: „Tajemnice astrologii" w ygł. 
dr. F. Burdecki. 17.30: „Zły humor" poga­
danka p. Z. Hojnackiej. 17.45: Koncert po­
południowy, w ykonaw cy: orkiestra Policji 

j ’ańsiw. pod dyr. A. Sielskiego oraz I. 
Gieraitowska (sopran), akomp. L. Urstein. 
19.00: Rozmaitości. 19.20: Oaczytanie pro 
gram u na dzień następny, ly .25. Felieton 
prof. K. Brończyka. 19.40: Lw. biuletyn 
aportowy w  opr. J. Żukowskiego. 19.45: 
Słuchowisko z W arszaw y. 20.15: Koncert 
popula: ny, w ykonaw cy: ork'estra P. R. 
pod iy i J. Ozimińskiego, A Czapska (so­
pran ) i L. Urstein (akomp.). 21.55: Kwa­
drans literacki: W ładysław  Reymont
„Wspomnienie z lat dziecięcych*. 22.10: 
Recital fortepianowy p. Heleny Murrzty- 
nówny. 22.40; Urz. komunikat Paustw. 
Inst Meteor, i komunikat policyjny. 22.45.

ZAWODY NARCIARSKIE A. Z. S.
W e środę 16 marca b. r. odbył się 

bieg narciarski, organizowany p^zez 
Sekcję narciarską A. Z. S. w e Lwo­
wie, w  wiosennych już warunkach.

Na trudnej około 14 km tiasie uzy­
skano nast. wyniki: 1) Woron (Czar.) 
l.t 1.35, 2) Jakubow ski (KTN) 1.13.00. 
3) Chlipalski (Czar.) 1.17.08, 4) Elja- 
siewicz (AZS) 1.22.55, 5) Broliński
(AZS) 128.1L

W wyniku powyższych zawodów 
mistrzem AZS-u został Eljasiewicz.

MECZ LIGOWY WARSZAWIANKA— 
WISŁA PRZEŁOŻONY.

Projektowany na 20 m arca mecz 
ligowy W arszawianka—Wisła został 
wskutek przedłużającej się zimy p-ze- 
łożutiy na 24 lipca. W obec tego pierw 
sze mecze ligowe odbędą się 3 kwie­
tnia.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE DO Z.Z,
Dnia 3 kwietnia b. r. odbędzie się 

w stolicy walne zgromadzenie Związ­
ku Polskich Związków Sportowych 
Na porządku dziennym znajdą się mię 
dzy innemi wj-bory uzupełniające do 
zarzaau Z, Z. W  roku hież., zgodnie 
z przepisami statutu Z Z., z zarządu 
ustępują; prezes Komitetu Olimpijskie 
go ppłk. K, Glabisz, itjż: Alfred Loth, 
dr. Woiakowski i dyr. Lesiewicz.

Wiadomości sportowe z W arszaw y. 22.55 
— 23.00: P , zerwa. 23.00—24.00: Muzyka
taneczna z W arszawy.

DoniedziaIek. 2) marca.
Lwów (381) godz. 11.45: Codzenny

przegląd pidsy polskiej. 11.58. Sygnał 
czasu z W arszawy. hejnał z Krakowa. 
12.10: Koncert z płyt gratuof. 13.10: Urz. 
komunikat Państw' Inst. Meteor. 13.15: 
Komunikat gospodarczy. 13,25— 13 35:
Przerwa. 13.35: P łyty  gramof. 13.55—
14.45: Przerwa, U.45: Dłyty gramofon.
15.15: Przegląd komunikacyjny. 15.25:
Odczyt z cyklu aia m aturzystów szkół 
średnich: „Rozwój terytorialny Pań-ir/a
Polskiego" w ygł, prof. H. Mościcki. 15.45: 
Giełda piemężna i kamumkat dla żeglugi 
I rybaków. 15.50: Odczyt z cytciu ala ma­
turzystów szkół średnich: ..Humanizm i 
odrodzenie" w ygł, p,of. W. CzwonKowsici. 
16.10: P łyty  gramof. 16.20: Lekcja języka 
francuskiego (kurs elementarny), lektor >. 
L. Roquigny. 16.40: P łyty  gramof. i Silva 
Rerum" 16.56 „O św ięta dla chorych" 
w ygł ks. M. Rękas. 17.10: Trans, z W il­
na: „Kraj w ogniu (Mandżuria)" w ygi. 
inż. S. Dobrowolski. 17.35: Koncert popo­
łudniowy. muzyka popularna z kawiarni 
„Gastronomia" w W arszawie. 18,25: Re­
cital fortepianowy p. idy Mościsker 18.50: 
Rozmaitości. 19.10: „Ze świata l:czb“ felje 
tor> matematyczny w  oprać. prof. E. Ży­
lińskiego. 19.25: Oczytanie programu na 
dzień następny. 19.30: Wiadomości spor­
towa. 19.35: P łyty  gramof. I sprawozdanie 
z akcii „Radio — dzieciom”. 19 45' Pra­
sow y Dziennik Radiowy. 20.00. „Stani­
sław  Sylw estei Szarzyński" w ygł. di A. 
Chybiński. 20.15: Trans, z Konserw. War. 
Koncert Stow . Miłośników dawnej muzy­
ki. w ykonaw cy: Polska kapela ludov'a.
Zespół wokalny A. Conte-W  łgoekiej, Ka­
meralna orkiestra Stow . M. D. E Bron. 
Rutkowski (dyr. i organy). Wład. Racz­
kowski (dyr.), Jadwiga Gniewecka vsopr.) 
Wanda Łozińska (sepr.), Eugenia H o:f- 
manowa (alt) i S ew . Sn‘ ckowski (ubój). 
W przerwie „Jaśnie Pani" nowela Gabrie 
la Karskiego. 22.20: Felieton p, t. „Z ja­
snego brzegu" w ygł. red. L. Chrzanowski. 
22.3=': Dodatek do Pras. Dzień. Radiowe­
go 22.40: Komunikaty. 22.45: Recital for. 
tepianowy Paw ła W einga^etia.

Każdy numer dowodowy Uczy się 
25 gruszy-

kpsi co Rodziców!
N.e czekajcie na p r z e d ś w i ą t e c z n y  n a t ł c l .  
t y l k o  i u z  K u p u i c i e  dla swoicn dzieci 

przs śliczne

O b u w i e  w i o s e n n e .
ceny ozrdzo nishie.

8! .C i i . f lU  Jedyny Speojalny IKafla- 
>L iii zyn O b u w i a  dla Dzieci 

i Modz:eży. 82o
L w ó w ,  S Y K S T U S K A  19.

Z D R O J O W I S K A

PENSJONAT JAMNA
44 pokoje, wydzierżaw im y. Budynek no­
w y, luksusowo urządzony. Zapewniona 
frekwencja. Informacje: Stow arzyszenie
Urzędników Kontroli Skarbowej, W arsza­
wa. ul, Koszykowa 45. 860

L NAUp
H3MBBB

NAUKA I WYCHOWANIE

M o r a i f  t s i u d i o a K a c e m i c K ^
dragą specjalnych kursów. Dypiomy przy 
ukończeniu siuajow. — International Aca 
demie Office. Boite posta.e Nr. 524, Bru- 

xelles (Cer.tre) Beigja. 633

POMOC LEKARSK A

M # r .  j&ot ja  W  «u|*|ber
Kosmetyka lekarska od 1 2 -1 .  Chor. skórne 
i wener. od 3 - 4 ,  J a n o w sk a  2$, tel. 25 19. 
Chirurgja estetyczna, leczenie żylaków. 
Eleiura.-oagulncia, 430

R Ó Ż N E

Jak ta n io  można kup i  za go 
idwkę i na raty , -azdv w mer
sle przekonać zwuJza yc DOM ME- 
oLO W Y .silesia* Lwów, „To„,o 

wsita i. noiosa.ny wybór kompletów i srtut.
pojedylazych 756



12 ..SŁOW O POLSKIE1' ‘śr. "9, pon 'ed r'a iek  21 m arca W$e.

i i
M A R C I N  P R U G A r t  i S Y N
L w ó w ,  S u p i ń s K i e g o  7

SWMMKmiU
t e l e f o n :  2 4 - 1 4

: im  mzmsKsm
F a b r y K a  w y  re i?  6  w  s t o l a r s K i c h  —  r o K  y .a lo ^ e n ia  1854
wykonuje w sz e lk e  roboty budowlane, urządzenia sklepow e, portale, specjalne urządzenia 
dla szk ó ł rząuowych i prywątnych — ŁawKi, tablice, digestorja, stoiy dla chemii i fizyki 

wszelkich system ów  zagranicznvch. Kosztorysv bezofatnie odwrotną poczta 818

O g ł o s z e n i .
Podpisane Towarzystwo w likwida­

cji wzywa swoich wierzyc.eli, aby zgło­
sili swe roszczenia w ciągu roku od 
daty ogłoszenia swoje prawa i roszcze­
nia. Po upływie tego terminu nastąpi 
wykreślenie firmy.

Pilzno dnia 17 marca 1932.
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i OLZCZĘCHOŚCI
Dla G o sp o d a rstw a , H andlu  

i Prze n. w  P ilen ie  
w  k v id a c l .

S P R Z E D A Ż

INDANTREN
kolorowy, brokaty od 6.80, koronki gr. 9, 
tabletki 28 groozy. W ytwórnia firanek 
Prellicna. 1 ,wow, SyKstus la  21.   746

WYJEŻDŻAM
tanio sprzedam mebelki machoniowe, gar- 
niturek. -comódki, stoliki, gotowalnię, try- 
mótUa z lustrem, świeczniki, cbrazy kry 
sztaly, fotele , szafy. Ogląoać Kołłątaja 3, 
drzwi 5, 11 —2 i 4 —7. " s4

FORTEPIAN ~
pianino i harmon.um pierwszorzędny en 
firm w stanie nrawie nowym okazyinie ao 
sprzedania w firmie Alojzego Earioszew- 
skiego. Piekarska 15.___________________ 887

KAMIENICE
w  śródmieściu o !5— 20 pokojach kupię 
bez pośredników7. Oferty do Administracji 
..Słow a Polsk.“. pod ..Za gotówkę". 849

WYTWÓRNIA
tamo elektrycznych i wyrobów metalowych  
„ G -J w a rv a ‘P Żuhnskiego 11, l e i  20-54. C e­
ny fabryczne! 789

M jffh lo  w szelkiego rodzaju oraz łóżka  
I >< JIC m osiężna w wielkim wyDor-e za 
gotów kę i na raty pol°ca najtaniej 

siTEIL i SKA 
79p l w ó w , Knzim ierzo w  tą z 8.

KAMIENICA
nowa dwupiętrowa, boczna Zyblikiewicza, 
wo ne mieszkania. Cena 9.5C0 dolarów. 
K am ienica  dwupiętrowe, ulica Kochano- 
wsk ego, 4 r o k o je . kuchnia wolne. Cena 
12.d0! aoiarów, czynsz 950 -łotych . K am ie -  

■ca dwupiętrewa, ulica Hof.msna, czynsz 
720 złotycn. cen a  9.500 doiarów, wkład 
5.000. K a.n len ica  dwupiętrowa, boczna Ja- 
btono.rsKich, 2 poko.e, kuchnia wolne. Ce- 
ia 6C00 aoiarów sprzeda Skom orowski, 

Chorąźczyzna 27. 865

AUTORSl W J
dzieła dziedz.ny socjologji, do sprzedania, 
z nowodu tragizmu życń Zgłoszenia do 
Adm. Słow a P olsk iego  dla „T ragizm  Ho­
m e r a ^ ________________  870

FGRT~P1a N
marki światowej, najnowszej konstrukcji, 
króciutki, wysukiej jakości —  sprzeda za 
wyjątkowo niską cenę Skleniarski, Koper­
nika 26. 875

K U P N O

POSZUKUJE SIĘ
maszyny parowej 50 HP ze stawiałem  
w entylow ym  lup Rtedera, używaną lecz 
w  dobrym stanie, brow ar Hr. badenlego 
w  busKu b. Lwowa. 881

I R Ó Ż N E I
PRZEPISUJĘ

na maszynie 45 groszy stronica. Boimów  
18, .1. Goldstein.______________ 883

STROJENIE
forteoianów  uskutecznia w cenie zł. 10 Ar- 
rur Smutny, Grodzickich 1, tel. 15-98. 878

fcsJI
SOK ZAŁOL
1 9  0  7

IVY OÓZNiOWt 
M om  Ul POZNANIU 
IYIJIUIM SREŁ.JNYH

W Y T W Ó R N IA  M E B L I  Ż E L A Z N Y C H  i M 0 1 I Ę 7

MM W C 2AC ZV M JK I Lwów ' S I S

Ę
ŚWIĘTA

JEST PIWO LWOWSKIE!
E K S P O K  : e w e  fas*ie 

M A R C O W E  jasne

A W A R S K I E  ciemne ds^doif)

p o f t e r  m m w h  c za rn e  II

B O C K  f!!BI"l!F lfhk»8. 877 R

P R m G I U E U E  W Y L t C Z Y C  S I E  Z  k t U M P T Y Z M U  I P O D A G R Y
Rwące, klujące bóle w członkach, stawach Dbrzmiare miejsca, zr ekszfajcone ręce 
i nogi, kurcze, kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciara, nawet osłabienie w zro­
ku, wystęaują często jako skutek o e io ie ń  reumatycznycn i podagrycznych które 

powinny być usunięte, w przeciwnym  
razie choroba wciąż D o s t ę p u j  e.

P R O P O N U J Ę  
uleczająca, rozpu szczają^  * u a s  m o­
czow y kurację wodą mineralną, która 
poprawia przemianę ma.terji i zwię- 
ksza wyuziehny, a ^ ięc  _aden .jk  
zwany un weisalny lut tajny środek  
lecz produkt, który dobroczynna m a­

tka natura udziela dla dobra cieraiącej ludzkości.
K A Ż D E M U  P R Ó B A  B E Z F Ł A T t i A .

Napiszcie mi n itychmiast a otrzymać e zupełnie gratis i franco psobą wraz z obja­
śnieniem  za pośrednictwem moicn wszystkich urządzonycn sT auów  i wówczas 
sami przekonacie się_o nieszkodliwości środka tero orać c jego szybkiej skute­
czności. ZtUSUST r> fiRZKF B erlin , U nlm ersłJorf B ru cn sslery ir . 5. -Jadział 347

I

86 '.

FUTRZANE
żakieciki, boierka, krawutKi, lisy, r.ajgusto- 
wniei wykonuje Magazyn i pracownia fu­
ter Karola ochdrera, Senatorska 1 1 a. 885

KRAWATY
nowe i stare dc przeraoiania przyjmuje 
Pracownia abażurów Piłsudskiego 6. l’cle- 
for. 55-33 Sd2

RUFUS KING. 66)

« Fte&igdze.albo żydeM
(MURDER DE LUXt.)

Przekład autoryzowany 
z angielskiego.

(Dokończenie)
Człowiek, który tropił Karolinę, zo­

sta ł utożsamiony jako detektyw  w y­
słany przez inspektora Mac ceana, 
którem u Wizyta B arry -ego dała dużo 
do myślenia.

Przed przybyciem  do portu zaszły 
na jachcie jeszcze trzy  wypadki.

P ;erw szv w  związku z Dorcas, sio­
strą Billimgsa i starym  Fipley‘am. An­
toni, który kręcił się między gośćmi z 
radbsnetn uczuciem swobody, usłyszał 
przypadkiem dyskusję między Rip- 
ley‘em i W yethsm  na temat podnosze­
nia tw arzy. To jest właściwie poeta 
przemawiał iak z katedry, a Ripley 
słuchał w  niemem zachwyceniu.

— W ięc pan naprawdę myśli — 
rzekł wreszcie słuchacz, blokując pre­
legenta w kącie salonu — że w połą­
czeniu z mnemi pomocami, o których 
pan wspomniał. toby ntnie uczyniło 
młodym?

Dorcas, która się przysłuchiw ała tej 
rozmowie z innego kąta salonu, przer­
wała ją przyznaniem  Ripley'a do swe 
go boku.

— Jeżeli pan zrobi coś poaobnego, 
to panu tego nie caruję. Nic mi się tak 
nie podoba iak godr.ość, w yry ta  na 
twarzy mężczyzny długiemi latami 
zacnie spędzonego życia.

— Czy napraw dę? — zapytał Rip­

ley. urawie- młodzieńczo drżącym  gło­
sem.

— A pan? — zapytała cioho, zbliża­
jąc się do niego najmniej o  dziesięć 
lat

Zastanowił się nad jej słowami i 
zajrzał jej w oczy.

— Ozy -nie... nie moglibyśmy omó­
wić tej spraw y na pokładzie? — za­
pytał.

— Owszem — odparła, wstając.
Ripley podał jej ramię z idiotycz-

nem rozpromienieniom, którego może 
użyczyć tw arzy  mężczyzny, w szyst­
ko eono czy  młodego czy starego, 
tylko miłość.

Dragi incydent był tak samn roman 
tyczny, ale gwałtowniejszy. Antoni, 
jako z natury niesumienny sentymen- 
talista, nozwolił sobie na szpiegow­
ską obserwację Ripley‘a i Dorcas. Kie 
dy po dluzszej chwili w yszedł za nimi 
na pokład, zobaczył ich siedzących 
koło burty i trzym ających sie bez ce­
remonii za ręce. Bardzo zakłopotany 
chciał się cofnąć, lecz w tej chwili u- 
słyszał w ciemnościach jakieś głosy.

— Georgino — szeptał niski glos 
męski — powiedz tak.

— Mmmm — zaszemrafa niezrozu­
miale dziewczyna.

— Musisz zostać moją żoną — do­
dał z groźnem uniesieniem głos,

Antoni pochwalił w duszy ene^gję 
siostrzeńca. Nie było to właściwie po 
trzebne, ale dziewczęta w rodzaju 
G eorgny lubią, aby je brano sztur­
mem. To też kiedy Barry, zjawi? się 
obok niego, az drgnął z wrażenia.

— Kazałem uwięzić Va!!ance‘a w 
mojej kajucie — oznaimił młodzieniec.

— W ięc tu nie ty ?  — zapytał An­
toni.

— Jak to nie ja?
— Sz! — rzekł Antoni.
— Jeżeli za mnie nie wyjdziesz — 

ciągnął w  ciemności zdławiony głos
— to się zabiję!

— Do kogo ten malpiszon gada? — 
syknął Antoniemu w  ucho zaalarmo­
wany siostrzeniec.

— Do Georginy!
— Jlrn! — rzekła Georgina, która 

zauw ażyła podsłuch. _  To zależy.
— Gforgina — rzekł surowo Barry.

— Chudino tutaj'
Zaszeleściło i z mroku wyłoniła się 

sama tylko Georgina Antoni nie do- 
y iedział sie do dzisiejszego dnia, któ­
ry jej się w tedy oświadczał. Tylu ich 
miała na statku.

— To ty! — rzekła do B arry‘egc.
— Chodźmy na rufę — -rzekł i do­

strzegł Kipley‘a i Dorcas. — Nie, psia 
kość, na dziób!

Antoni przysiadł się w  salonie do 
Bililingsa. Karolina, wiem ? swemu po­
stanowieniu i nieświadoma sceny na 
dziobie ,.Morgany“, grała w  bibliote­
ce w7 brydża z młodymi ludźmi Geor­
giny, poddajac ich niermłosiernie k ry ­
tycznej obserwacji. W  salonie oprócz 
Biłlingsa i Antoniego znajdował się 
udobruchany Hawkins, którego Barry 
przeprosił za incydent z wasa-mi.

Antoni kazał mu oodać sobie i przy 
jacielowi gorącego wiina palmowego.

— W szystko test dobre, co się do­
brze kończy — rzekł Antoni, wlewa­
jąc w siebie pierwsze krople -niebiań­
skiego nektaru.

Billings skinął głową nad swoją 
szklanką.

Ale koniec jeszcze się nie rozegrał
Za ich plecami podkradł się Mi-cah 

Thramm.
W ydostał się z kajuty 3 a r ry ‘ęgo 

przez luk, w  którego średnicy mógł 
się zmieścić tylko taka chudy piskorz 
jak on. W  sercu miał zemstę, w ręku 
porwany skądsiś nóż.

Wspomnienie tej chwili, kiedy obaj 
siedzieli sobie spokojnie, tyłem  do 
drzwi, ze szklankami z winem przy 
ustach, szczęśliwi, że uch strapienia 
dobiegały końca i nieśv7iadomi pod­
kradającej się śmierci, zaryło się w 
duszę Antoniego wiecznym dresz­
czem.

Przeciwległe drzwi otw orzyły się i 
do salonu wszedł Hawkins z tacą w 
ręku. Antoni spojrzał na niego i pomy 
ślal. że stary  musiał dostać jakiegoś 
a.aku, bo tw arz mi stężała, a z gar­
dła w yrw ał się zdławiony bełkot.

— Co się stało? — zapyta? Amom, 
lecz Hawkins najwidoczniej oszalał, 
gdyż podniósł tace i cisnął mu ją r a 
głowę. Antoni pocnylił się szybko i 
uniknął śmierci, która świsnęła w po­
wietrzu w postaci noża, wycelowane­
go w iegc plecy.

Rzuciili się w e trzech na Miicaha 
Thrumma i Antoni w yszarpnął mu 
iióż. Zbrodniarz wił się i szamotał, nie 
jak człowiek, lecz jak jakieś drapieżne 
zwierzę. Wkońcu wyślizgnął im się, 
gdyż nagość górnej połowy ciata unie 
możh wiała przytrzym anie go i w y­
pad? przez otw arte drzwi na pokład. 
Zobacz3 rli, jak skoczył za burtę i plu­
snął w  morze. Zobaczyli jak zniknął 
pod ciemną, falującą pow ierzchni,.

i już sie nie pokazał.
KONIEC.

Odpowiedzialny redakter: Tirijan BemadJuk- 1 d-akanu „Słowa Polskiego"* Lwów u l Zimorowicza 15.


